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DZIEIE WSZYSTKIEGO ŚWIATA
Rząd francuski uznał święto socja

listyczne za święto narodowe. Zrów
nał je w prawach z rocznicą zdoby
cia Bastylji. Będzie więc Francja mia 
ła dwa święta narodowe, jedno 1 ma
ja i drugie 14 lipca.

Wszystko to nie zapobiegnie kata
strofie z wystawą, której otwarcie 
miało pokazać światu, czem jest Fr. 
Ludowy. Termin otwarcia przesunięto 
na 25 maja, ale i to nie uratuje sy
tuacji. Ani jeden pawilon francuski 
nie będzie wykończony. Natomiast 
są już gotowe do przyjęcia gości licz
ne pawilony cudzoziemskie, ściśle 
biorąc pawilony tych państw, które, 
wobec bezustannych strajków, nie 
zaufały robotnikom francuskim i 
sprowadziły własnych robotników.

KAM IENNY DUCE

Nie wiadomo, co będzie z pawilo
nem włoskim. Gmach jest już wy
kończony, niema natomiast zapowie
dzianej statui kamiennej, wyobraża
jącej Mussoliniego na koniu.

Dyktator, przybrany w strój ryce
rza rzymskiego, siedzi wyprostowa
ny, oczywiście bez strzemion, i wy- 
ciągniętem ramieniem wita stolicę 
Francji.

Rzeźba ta, jak twierdzą wtajemni
czeni, wywołała dyskretne lecz wiel
ce ożywione rozmowy włosko - fran
cuskie. Komitet wystawy wychodzi 
rzekomo z założenia, iż wobec nastro 
jów panujących we Francji, władczy 
gest Mussoliniego może spowodować 
protesty, a nawet, kto wie, czy nie coś 
gorszego. Włosi odpowiadają, ze nic 
nich nie obchodzą nastroje. Rzeźby, 
oczywiście, nie wyrzekną się dla Fron 
tu Ludowego, tem bardziej że stano
wi ona całość architektoniczną z pa
wilonem.

Co z tego wszystkiego wyniknie, 
nie wiadomo. Dość, że zapowiedzia
ny na 25 maja program nie przewi- 

1 duje otwarcia pawilonu włoskiego. 
Zaszczyt otwarcia wystawy przypa

dnie Holandji, Belgji, Norwegji i kil
ku drobnym państwom z za oceanu, 
które w rachubę nie wchodzą.

ORZECZENIE KOMISJI

Wobec alarmów prasy, rada miej
ska Paryża wysłała komisję do zba
dania stanu rzeczy na terenach wy
stawy. Oględziny przeprowadzili in
żynierowie miejscy, zaproszeni przed 
siębiorcy budowlani i przedstawicie
le miasta.

Ocena wypadła fatalnie. Komisja 
doszła do wniosku, że całkowitego 
wykończenia pawilonów francuskich 
(o ile nie będzie strajków i awantur) 
można się spodziewać w połowie lip
ca!

Czyli, że cały maj i czerwiec od
padają.

Czyli, że honor Frontu Ludowego 
ratują pawilony państw obcych.

Orzeczenie komisji miejskiej spot
kało się z gwałtownemi atakami w 
prasie lewicowej. „Humanite“ i „Po- 
pulaire" zgodnie przypominają, że ra
da miejska Paryża jest w gruncie rze 
czy gniazdem faszyzmu, że ocena by
ła stronnicza i obliczona na zaszacho
wanie rządu.

Może to i prawda, może inżyniero
wie byli wyjątkowo złośliwi, wszyst
ko to jednak nie zmieni faktu, że z 
pośród gmachów francuskich jeden 
jest tylko wykończony, a nawet przy 
brany neonowemi rurkami, mianowi
cie wieża Eiffla.

EIFFEL I JEGO DZIEŁO

Przy sposobności warto zaznaczyć, 
że i w roku 1889 inżynier Eiffel spóź
nił się nieco, ale nie z własnej winy. 
Jego projekt był zwalczany zaciekle, 
a w samym komitecie ówczesnej wy
stawy byli tacy, którzy uniemożli
wiali mu pracę.

Mimo wszystko Eiffel 31 marca, a 
więc w przeddzień otwarcia, własno
ręcznie zawiesił sztandar trójbarwny
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na wierzchołku wieży. Publiczność 
już nazajutrz mogła zwiedzać plat
formę pierwszego piętra ,a windy do 
wyższych pięter uruchomiono 19 ma
ja. Obecnie, po upływie prawie pół 
wieku, ta sama wieża będzie jedną z 
głównych atrakcji wystawy.

PROTEST LITERATÓW

Warto też przypomnieć gorącą wy
mianę zdań, jaka wynikła wskutek 
wybudowania wieży Eiffla. Naogół 
dziwaczna wieża nie podobała się pa- 
ryżanom, a jej sylwetka, bez której 
nie możemy sobie dziś Paryża wyo
brazić, raziła najwybitniejszych przed 
stawicieli świata artystycznego. Oto, 
dla przykładu, jeden z ogłoszonych 
protestów:

„Niżej podpisani miłośnicy niety
kalnej dotychczas piękności Paryża 
protestujemy z całych sił i wyraża
my nasze oburzenie, w imię francus
kiego pojęcia o pięknie, przeciwko bu 
dowie niepotrzebnej i potwornej wie 
ży inż. Eiffla. Czyż Paryż ma skapitu
lować przed pomysłami konstruktora 
maszyn, czyż ma się zgodzić na oszpe 
cenie i na dyshonor? Albowiem wieża 
Eiffla, której nie ścierpieliby u siebie 
nawet kupcy amerykańscy, jest za
machem na dobrą sławę Paryża...“

Powyższą odezwę podpisali: Sar- 
dou, Coppee, Sully-Prudhomme, Le- 
conte de Lisie, Guy de Maupassant, 
Gounod i wielu innych.

Zaznaczmy, że inż. Gustaw Eiffel 
złożył projekt budowy swej wieży w 
roku 1866 i czekał na przychylną od
powiedź do roku 1887.

ROZMOWY I ICH SKUTKI

W kilku stolicach europejskich to
czyły się jednocześnie ważne rozmo
wy polityczne. Z naszego punktu wi
dzenia najważniejsze są oczywiście 
rokowania bukareszteńskie. Sądząc 
z pesymistycznego tonu prasy czes
kiej, Rumun ja związała się z Polską 
jeszcze ściślej i ostatecznie odrzuciła 
pomysł budowy linji kolejowej, ma

jącej połączyć Rosję sowiecką z Cze
chami.

Jeżeli tylko to osiągnął min. Beck 
w Bukareszcie, to osiągnął dużo. Po
zostaje więc dla Moskwy droga pie
sza z pogwałceniem terytorjum Ru- 
munji i szlak powietrzny, doskonale 
zresztą już opracowany i przygotowa
ny, wspólnie przez sztaby rosyjski i 
czeski.

*
Ważne też następstwa będą miały 

rozmowy angielsko - belgijskie, doty
czące neutralności Belgji.

Dwudziestego dziewiątego kwietnia 
minister spraw zagranicznych p. 
Spaak złożył przed parlamentem w 
Brukseli obszerne, choć bynajmniej 
nie wyczerpujące sprawozdanie. Z 
tego co powiedział wynika, że Belgja 
zrzeka się sojuszu wojskowego z Re
publiką Francuską.

Jest to więc jeszcze jeden krok na
przód ku odosobnieniu Francji, która 
przez swój nieszczęsny mezaljans z

- Moskwą pozrażała do się najwierniej
szych przyjaciół. Któż teraz pozosta
je, na kogo może Francja liczyć, je
żeli nawet Belgja odchodzi?

BILBAO

Przerwanie, frontu północnego 
marsz na Bilbao i opanowanie tego 
miasta nie będą miały zasadniczego 
znaczenia. Był to drugorzędny teren 
wojny, a rząd baskijski, jeżeli utrzy
mywał stosunki z Walencją, to chyba 
przez rad jo.

Wystąpienie basków po stronie 
czerwonych uważaliśmy za nieporo
zumienie, co zresztą potwierdzają 
przedstawiciele emigracji baskijskiej. 
Rząd w Bilbao, zorganizawany przez 
grupę młodych zapaleńców, ludzi nie 
wyrobionych politycznie, sprawiał 
wrażenie niepoważne. Wszystko by
ło dobrze, póki powstańcy pozosta
wiali Bilbao i okolicę w spokoju. Wy
starczył jeden poważniejszy atak i 
milicja baskijska pierzchła.

Niestety, obok basków walczyli 
sojusznicy, oddziały anarchistyczne z 
innych okolic. Ci stawili opór i zgo
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dnie z przyjętym zwyczajem podpa
lili przed opuszczeniem kilka miej
scowości. Między innemi spłonęło 
miasto Guernica, dawna stolica pro
wincji baskijskiej. Jak to zwykle by
wa, niektóre agencje zaopatrzyły 
prasę w wiadomości, jakoby podpale
nie miasta było dziełem powstańców. 
Plotki tego rodzaju są rozsiewane je
szcze i teraz, kiedy wiemy o istnieniu 
oddziałów „dynamiteros“, złożonych 
z górników - anarchistów, którzy wy
specjalizowali się w niszczeniu miast 
przed oddaniem ich przeciwnikomi.

KTO NISZCZY, KTO BUDUJE

Podczas gdy w Walencji panuje a- 
patja, w Barcelonie trw a wieczny 
kryzys a partje kłócą się o władzę, 
rząd powstańczy uruchomił wielkie 
roboty publiczne. I dziś, w prowin
cjach administrowanych przez po
wstańców, niema już bezrobocia, da
je się nawet odczuwać brak rąk do 
pracy.

Niestety, roboty publiczne polega
ją głównie na odbudowywaniu tego, 
co zniszczyły pociski, co podpalili 
bądź wysadzili w powietrze uciekają
cy „dynamiteros“.

*
O tem, kto i jak gospodaruje w 

Hiszpanji, wiemy choćby z płaczli
wych wiadomości ukazujących się w 
prasie lewicowej: głód w Bilbao, 
głód w Barcelonie, głód w Walencji! 
Faszystowski generał Franco zastoso
wał blokadę i nie dopuszcza okrętów 
7. żywnością.

Szczególna rzecz, nigdyśmy jeszcze 
nie czytali, aby głód panował w pro
wincjach powstańczych. Z prasy se
wilskiej wiadomo natomiast, ze w 
Hiszpanji podlegającej rządowi w 
Burgos obowiązują jednolite i bardzo 
surowe prawa: ośmiogodzinny dzień 
roboczy, zwolnienie z pracy robotni
ka może nastąpić tylko za zgodą są
du, ustalono minimum zarobku i ma- 
ximum cen na artykuły pierwszej po 
trzeby, wprowadzono zamykanie skle 
pów w godzinach obiadowych, znie
siono napiwki, gazety nie ukazują się

w poniedziałki, aby zecerzy i dzien
nikarze mogli odpocząć.

I tak dalej. Dzieje się to w kraju 
ogarniętym przez rewolucję.

Z DRUGIEJ STRONY

Z tamtej strony frontu, w prowin
cjach uzależnionych od Walencji i 
Barcelony, marksiści zdążyli już 
przeprowadzić mnóstwo doniosłych 
reform społecznych: zniesiono włas
ność prywatną, zakłady przemysłowe 
są eksploatowane przez różne „kon
federacje", we wsiach wprowadzono 
„kołchozy". W miastach, rządzonych 
przez anarchistów, wycofano z obiegu 
pieniądze, a wzamian puszczono w o- 
bieg jakieś fantastyczne bony, któ
rych nikt nie chce przyjmować.

Co z tego wynikło, wiemy. Głód i 
nędza. Im dalej od frontu, tem więk
szy panuje chaos, tem większy nie
rząd. Jeden tylko Madryt trzyma się 
dzielnie Ale, niechże nam wolno bę
dzie wyrazić przypuszczenie, że nie 
jest to zasługa hiszpanów. Zdaje nam 
się, że gdyby nie brygady międzyna
rodowe, stolica dawno byłaby już za
jęta przez powstańców.

Przyjdzie i na nią jednak kolej. Pi
szemy o tem nie na podstawie rozwa
żań strategicznych, lecz na podstawie 
notowań giełdowych. Otóż peseta po
wstańcza (nie mająca pokrycia w zło
cie) kosztuje dziś już czterokrotnie 
drożej od pesety rządowej.

TARAPATY MAJOWE

W czwartek 29 kwietnia, przedsta
wiciele francuskiej partji socjali
stycznej odwiedzili premjera Bluma 
i dali mu do zrozumienia, że przed 
manifestacją pierwszomajową nale
żałoby wyasygnować 10 miljardów 
franków na uruchomienie dodatko
wych robót publicznych i na ubez
pieczenia robotnicze. Premjer odpo
wiedział:

— Ani jednego centyma na roboty 
publiczne i na ubezpieczenia!

Zaskoczeni towarzysze milczeli. A
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Blum głosem tragicznym zawołał, 
wskazując na teczkę z papierami:

— Tu mam budżet. Czy wiecie, że 
nasz deficyt w złocie wyniesie wkrót
ce tyle, ile Francja musiała zapłacić 
Prusom po wojnie w roku tysiąc o- 
siemset siedemdziesiątym pierw
szym? Nie dam ani centyma. W wy
datkach musi nastąpić przerwa.

Przedstawiciele socjalizmu zrobili 
uwagę, że ogłoszenie tych szczegółów 
w przeddzień święta 1 maja i na mie
siąc przed zapowiedzianem otwar
ciem wystawy, podziała na masy ro
botnicze przygnębiająco.

— Trudno — rzekł na to Blub — 
wiecie, że robiłem, co mogłem.

I prosił towarzyszów, by starali się 
przeciwdziałać „ekscesom demago
gii"

POGŁOSKI, POGŁOSKI...

Desperackie wystąpienie premjera 
Bluma, który wreszcie zrozumiał, że 
grunt usuwa mu się z pod nóg, wy
wołało w prasie mnóstwo najdzi
waczniejszych komentarzy.

Między innemi uporczywie powta
rza się pogłoska, jakoby zgłoszona 
przez premjera przerwa w wydat
kach na świadczenia społeczne była 
ostatnią próbą ratowania budżetu... 
i rządu. Jeżeli to się nie uda, Blum 
zrejteruje po angielsku, pozostawi
wszy kłopoty nieznanemu następcy. 
W jednem z pism ukazał się nawet 
rzekomy tekst mowy pożegnalnej, 
którą premjer jakoby ma już przygo
towaną:

„Panowie, żegnam was! Wiecie do
brze, że jeśli zgodziłem się na objęcie 
rządów, to tylko z miłości do Repu
bliki. Ale nie daliście mi pracować w 
spokoju. Z jednej strony byłem po
pychany przez komunistów, z drugiej 
znów strony radykałowie socjalni ha
mowali moje poczynania. Trudno mi
W ' '  -  ____________

jest, w istocie, pogodzić dyktaturę 
mas z roszczeniami wielkiego kapita
łu, trudno mi jest nacjonalizować 
banki i przedsiębiorstwa przemysło
we wobec żądań akcjonarj uszów wy
płaty dywidendy. Wierzcie mi, że z 
bólem w sercu porzucam stanowisko, 
na którem utrzymać się dłużej nie 
mogę. I będę czekał, by wrócić na 
wasze żądanie, o ile uda wam się stwo 
rzyć jedną wielką organizację robot
niczą".

Wspólna organizacja robotnicza, o 
której duma premjer Blum, ma po
wstać z połączenia partji socjalistycz
nej z part ją komunistyczną. W Pary
żu jest czynne od kilku tygodni spe
cjalne biuro porozumiewawcze. Do
tychczas prace tej instytucji nie wró
żą nic dobrego. Zanosi się na wyraźną 
supremację komuny.

Warto też zanotować inne głosy pra 
sy francuskiej. Krążą pogłoski, że 
zwłoka w otwarciu wystawy jest po
wodowana rozmyślnie przez robotni
ków zajętych przy jej budowie.

SABOTAŻ?

Chodzi o to, że przeciętny robotnik 
niewykwalifikowany zarabia dzien
nie 100 do 120 franków, nie ponosi ża
dnej odpowiedzialności i pracuje bez 
zbytniego wysiłku („travail au ralen- 
ti“). Na terenie wystawy pracuje o- 
koło 20 tysięcy robotników. Wszyscy, 
z chwilą ukończenia robót, znajdą się 
bez pracy. Nie dziwmy się więc, że im 
nie śpieszno.

Bezustannie strajki i awantury do
prowadziły do tak fantastycznego wy 
śrubowania zarobków robotniczych, 
że dziś zwykły kmiotek, pchający 
przed sobą taczki na terenie wysta
wy, pobiera wynagrodzenie znacznie 
wyższe od pensji inżyniera. Maszy
nistka znająca stenografję zarabia 
miesięcznie 600 franków, czyli kilka
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krotnie mniej, niż pierwszy lepszy 
wyrostek na wystawie.

Podobno premjer Blum z przeraże
niem myśli o tej chwili, kiedy będzie 
musiał zwolnić dwadzieścia tysięcy 
robotników, przyzwyczajonych do 
płac wielkopańskich.

** *
Paryż, 1 maja. 

CZERWIEŃ I KONWALJE

Z dworca Północnego jadę metrem 
na plac Bastylji, gdzie tworzą się po
chody pierwszomajowe. W wagonie 
ścisk, gdyż ilość pociągów zmniejszo
no do połowy ,a napływ pasażerów 
zwiększył się kilkakrotnie.

Przy wyjściu zatrzymuje mnie ja
kiś młodzian, żywo przypominający 
film „Pod dachami Paryża", zresztą 
sympatyczny i grzeczny. Przypina mi 
do klapy czerwoną karteczkę z napi
sem: „Syndicats Confederes—1 Mai— 
Solidarite! — 1937“.

— Un franc, camarade.
Płacę franka. Po chwili zatrzymuje 

mnie niewiasta i tuż obok kartki przy 
pina mi liść i kilka kwiatków kon- 
walji.

— Vingt sous, monsieur.
Z tego wnoszę, że święto konwalji,

o którem czytałem wczoraj, zbiegło 
się przypadkowo ze świętem socjali- 
stycznem. Nie wszyscy przechodnie 
mają czerwone kartki i nie wszyscy 
mają konwalje. Ale najczęściej i je
dno i drugie.

O tem, mógł się dostać na plac, nie
ma mowy. Odnajdują więc wolny 
stolik na werandzie kawiarni, skąd 
będę obserwował pochód.

POCHÓD

Mam być szczery? Oczywiście, bez
stronność zawsze jest wskazana.

Wobec tego przyznam się odrazu, 
że nie wysiedziałem do końca i nie 
widziałem całego pochodu Po dwugo- 
dzinnem słuchaniu „Międzynarodów- 
ki“, śpiewanej niezawsze w sposób po 
prawny, miałem już tego dość.

Dość też miałem okrzyków mono
tonnych, wyreżyserowanych zawcza
su:

— Casimir au poteau! Casimir au 
poteau!

Kazimierzem, któremu obiecywano 
szubienicę, był jak się zdaje, założy
ciel „Krzyża Ognistego", płk. de la 
Rocąue. Obnoszono też jego kukłę, 
zawieszoną na kiju.

Pochód, jak na francuskie stosun
ki, odbywał się we wzorowym porząd 
ku. Uczestnicy maszerowali wpraw
dzie nie po wojskowemu, ale byli po
dzieleni na sekcje i podążali za tran
sparentami, na których były oznaczo
ne nazwy związków zawodowych, 
zrzeszonych w C. G. T.

ROZMAITOŚĆ

Nie liczyłem, ile tych związków 
przeszło, ile orkiestr grało. Może sto, 
może więcej. Malowniczo wyglądały 
i zupełnie nie raziły mych uczuć ma
szerujące szeregi robotników. Tłum 
francuski jest zawsze przyjemny, a 
paryżanin choć bez kołnierzyka, choć 
w czapce na bakier, ma zwykle dużo 
wdzięku.

Natomiast przygnębiające wrażenie 
sprawiał olbrzymi pochód nauczycie
li szkół powszechnych. Ci też wołali 
„Casimir au poteau!“, i podnosili za
ciśnięte pięści (przeciw komu?), śpie 
wali „Międzynarodówkę", czyli pań
stwowy hymn sowiecki.

Widziałem dalej jakieś bojówki so
cjalistyczne, czy komunistyczne: mło 
dych ludzi w granatowych koszulach 
z czerwonemi naszywkami i krawata
mi tegoż koloru. Niektóre oddziały 
szły pieszo, inne posuwały się zwolna 
na rowerach

Ogłuszający jest wrzask kobiet, gdy 
krzyczą jednocześnie. Takich wście
kłych „nafciarek" było bez liku. Przy 
pomniały mi się damy, co to z ręczne- 
mi robótkami chodziły na posiedzenia 
sądów ludowych, po ogłoszeniu wol
ności, równości i braterstwa. I drugie 
ich wydanie, co to z bańkami nafty 
w roku 1871 hasały po Paryżu.

Setki transparentów, prawie na
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wszystkich litery C. G. T. Czasami, 
dla odmiany, młot i sierp, albo trzy 
strzały, albo czerwona czapka frygij- 
ska.

NEGRY

Co jednak najbardziej mnie ude
rzyło, to nieprawdopodobna wprost 
ilość murzynów i innych kolorowych 
francuzów, biorących udział w pocho
dzie.

Skąd tyle tego paskudztwa? Po
tworne, kretyńskie czaszki, porośnię
te czarną wełną. I to ma być czło
wiek, taki sam jak my, ludzie biali!

Teraz dopiero zrozumiałem, dlacze
go prasa niemiecka powtarza od dłuż 
szego czasu, że Francji grozi degene
racja. I nie dziwi mnie, że demokra
tyczne społeczeństwo amerykańskie 
wiesza murzyna, któryby się ośmielił 
zbliżyć do białej kobiety. Prawo lin
czu, prawo okrutne, raczej bezprawie, 
w tym wypadku jest jednak przestrze 
gane ściśle w ojczyźnie prezydenta 
Roosevelta. Dawno już bowiem, na 
podstawie statystyk, obywatele Sta
nów Zjednoczonych doszli do wnios
ku, że z murzynem czystej krwi moż
na wytrzymać. Ale niema gorszej ka- 
nalji od mieszańca.

Mulat jest istotą amoralną. Po
jęcie szlachetności, uczciwości, hono
ru, jest mu najzupełniej obce. Nie je
go wina, skoro taki się urodził, tylko 
wina tych, którzy pozwolili mu 
przyjść na świat.

I dlatego amerykanie, gdy przypad
kiem przyłapią murzyna sam na sam 
z białą kobietą, to go wieszają.

W Paryżu, podczas święta 1 maja, 
murzyni maszerowali za pan brat z 
białemi kobietami.

PIĘĆ R A ZY  OSIEM

Na bardzo licznych transparentach 
zauważyłem zagadkowe napisy: 
„Niech żyje 5 razy 8“.

Jest to, jak się okazuje, najnowsza 
zdobycz socjalna Frontu Ludowego, 
ale taka, jakiej się sam premjer Blum 
nie spodziewał.

Z dużym nakładem reklamy zawia
domiono świat cały o wprowadzeniu 
we Francji 40-godzinnego tygodnia 
roboczego. Początkowo wszystko za
powiadało się jaknajlepiej. Jouhaux 
i Blum, którzy projekt wypieścili, by
li przekonani, że robotnicy rozłożą 
sobie czas w ten sposób, by pracować 
wprawdzie nieco krócej, ale normal
nie, sześć dni w tygodniu.

Tymczasem robotnicy wynaleźli 
formułkę „pięć razy osiem“, czyli 
pięć dni pracy po osiem godzin, a dwa 
dni odpoczynku, boć to i tak daje 40 
godzin tygodniowo. Już teraz w więk 
szych magazynach paryskich wiszą 
w oknach tabliczki: „Wobec wprowa
dzenia 40-godzinnego tygodnia pracy, 
magazyn będzie nieczynny w niedzie 
lę i w poniedziałek". Na prowincji, 
która jest oporniejsza, rozpoczęły się 
w większych sklepach strajki okupa
cyjne.

Robotnicy budowlani, dla odmiany, 
chcą mieć wolne soboty i niedziele. 
W innych zawodach toczą się obecnie 
pertraktacje. Jest mowa o świętowa
niu czwartków i niedziel. Poczekamy, 
zobaczymy.

KIEREŃSŹCŹYZNA

Francja obecna łudząco przypomi
na Rosję z czasów Kiereńskiego. 
Anarchja tryumfuje, zarobki ro
sną, wszystkie żądania są zaspaka
jane. Jest to okres wyjątkowego do
brobytu klasy robotniczej. Ale tylko 
robotniczej. Handel załamuje się, 
przemysł upada, długi rosną, kasy o- 
szczędności pustoszeją.

Słaby rząd, którego zresztą nikt nie 
chce obalać, by nie wziąć na się odpo
wiedzialności, wszedł na niebezpiecz
ną drogę. Droga ta prowadzi do roz
czarowania. Wszyscy obywatele, o- 
prócz robotników, są już rozczaro
wani.

Co najciekawsze, że rząd socjali
styczny nie ma żadnego autorytetu 
właśnie w tych sferach, gdzie mieć 
powinien. Premjer Blum rozkazał, a- 
by prace wystawowe trwały bez 
przerwy, niezależnie od świąt. Jest
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sobota, jadę obejrzeć tereny wysta
wy. Bramy zamknięte, cisza. Na par
kanie wisi ogłoszenie: „Przypomina 
się towarzyszom, że praca będzie 
wstrzymana w dniu 1 maja. Zbiórka 
w sekcjach lokalnych od 8 rano. 
Wszyscy manifestują! Zjawiać się do 
pracy w poniedziałek".

A więc, znów opóźnienie dwudnio
we, czyli, że przewidziany termin o- 
twarcia trzeba będzie przesunąć. Na- 
razie teren wystawy sprawia wraże
nie miasta zburzonego przez trzęsie
nie ziemi.

Kto czyta uważnie prasę żydowską 
z jednej strony ,a niektóre z pism, re
klamujących się hałaśliwie, jako „ka
tolickie" z drugiej — ten widzi ślady 
roboty, która w najistotniejszym in
teresie Polski powinna się spotkać ze 
stanowczym i nieugiętym oporem.

OBROŃCY KATOLICYZMU

Już mniej więcej dwa lata temu, na 
wiosnę 1935 roku Żydowska Agencja 
Telegraficzna zaczęła zasypywać pra
sę żydowską w Polsce depeszami spe
cjalnej treści. Były to telegramy z 
Niemiec, donoszące o prześladowa
niach katolickiego duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego oraz wogóle a 
ucisku katolicyzmu i katolików przez 
regime hitlerowski. Wskutek tego ca
ła prasa żydowska jednym głosem po
częła grzmieć o martyrologji katoli
cyzmu w Niemczech. Przedtem zapi
sywano całe szpalty o prześladowaniu 
w III-ej Rzeszy Żydów, wówczas zaś 
poczęto pisać jednocześnie:

Męczeństwo żydów i katolików w  
Niemczech. Prześladowanie żydostwa 
i katolicyzmu przez hitleryzm. Hitle
rowcy maltretują księży i rabinów.

Nie wchodzimy w tej chwili w isto
tę rzeczy: czy istotnie wieści o prze
śladowaniu katolików niemieckich 
odpowiadały rzeczywistości. Wedle

*
„Chcemy, aby wystawa w połącze

niu ze świętem 1 maja pokazała świa
tu  genjusz francuski, sztukę francus
ką, pracę robotnika francuskiego i 
wysiłki rządu Frontu Ludowego. Po
każmy, kim, jesteśmy, czem jest lud 
republikański, socjalistyczny i komu
nistyczny w tym  k r a j u . (Żywe i 
długotrwałe oklaski).

(W yjątek z mowy prem iera Bluma, 
wygłoszonej do robotników na terenie 
wystawy, w dniu 11 lutego 1937 roku).

W.

Ten „front“ w Polsce nie przejdzie
informacyj, zasięganych ze źródeł 
wiarogodnych, a więc z ominięciem 
słowa drukowanego, wprost mówiąc: 
wedle relacyj osób przyjezdnych — 
wieści te były przesadzone. Niektóre 
odłamy hitlerowców uprawiają prze
ciwko katolicyzmowi propagandę na 
tle związku doktryny katolickiej ze 
Starym Testamentem, nieraz propa
gandę ordynarną; rząd stosuje ostre 
represje wobec organizacyj katolic
kich, prowadzących walkę polityczną 
z regime‘em, która to walka rozgorza
ła zwłaszcza po wystąpieniu J. E. Ks. 
Kard. Faulhabera w obronie żydów, 
a przeciwko rządowi — ale o prześla
dowaniach katolików, jako katolików, 
tembardziej zaś o jakiejś zorganizo
wanej, rządowej akcji przeciwko wie
rze wogóle nie może być mowy. Wy
starczy zresztą przypomnieć sobie, 
że jedna trzecia narodu niemieckiego, 
to katolicy, wystarczy wyobrazić so
bie ideję tępienia przez rząd niemie
cki przeszło 20 miljonów własnych o- 
bywateli, aby dostrzec absurd pomy
słu, który usiłuje wmówić w nas 
propaganda antyhitlerowska. Ale nie
o to chodzi.

E G Z E M P L A R Z E  O K A Z O W E

MERKURYUSZA
na żądanie gratis
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Na wiosnę 1935 roku prasa żydow
ska kreowała się na obrońców katoli
cyzmu. Oto fakt pierwszy.

MIŁOŚĆ W ZRASTA

W ciągu dwu lat ubiegłych akcja 
ta nietylko nie traciła na sile, ale 
przybierała rozmiary wręcz zastana
wiające. Dziś doszło do tego, że bio
rąc do ręki pierwszy lepszy dziennik 
żydowski, człowiek oczom nie wie
rzy: pierwsze kolumny, przez całą 
szerokość poświęcane są obronie ka
tolicyzmu, uciskanego przez hitle
ryzm. Nagła miłość żydów do kato
licyzmu nabrała akcentów poprostu 
gwałtownych.

Jednocześnie, w ciągu ostatnich kil
ku tygodni zaczyna się obserwować 
równie zastanawiającą propagandę z 
łamów prasy, uchodzącej za katoli
cką, często mającą w nagłówku fir
mę katolicyzmu, czyli tej prasy, któ
rą jeszcze dwa lata temu pisma ży
dowskie, socjalistyczne, komunistycz
ne, laicko - liberalne i t. p. systema
tycznie traktowały szyderskim epite
tem „prasa klerykalna".

Otóż niektóre z tych pism (cytuje
my w „Przeglądzie Prasy“ charakte
rystyczny wyjątek z „Głosu Narodu'1, 
szczególniej głośno reklamującego się, 
jako pismo „katolickie"), niektóre z 
tych pism, powtarzamy, zaczęły brać 
żydów w obronę przed rzekomym 
„rasizmem" w Polsce, szerzyć senty
ment pro - żydowski, jednoczśnie ata
kując faszyzm i rozpisując się o nie
bezpieczeństwie, jakiem rzekomo Ko
ściołowi Katolickiemu zagraża.

WSPÓLNY FRONT

Poprostu zaczyna się tworzyć jakiś 
dziwaczny wspólny front antyfaszy
stowski, złożony z prasy żydowskiej 
i niektórych pism, uchodzących za 
katolickie.

Wobec tedy tej dziwnej metamor
fozy zarówno prasy żydowskiej, jak 
i występującej pod firmą katolicyzmu 
zestawmy jeszcze kilka faktów.

Angielski „The Universe“ w nu

merze z dnia 12 lutego donosi, że 
na ostatniej, odbytej w lutym b. r. 
w Londynie konferencji Brytyjskiej 
Ligi Młodzieży Komunistycznej 
(Young Communist League of Great 
Britain), która to konferencja trw a
ła 3 dni, omawiano szczegółowo za
sady nowej taktyki, polegającej na 
współpracy z młodzieżą chrześcijań
ską. W tym celu komuniści porzucają 
dotychczasowe, jątrzące hasła anty- 
religijne, wywieszają natomiast sztan 
dary czystego humanitaryzmu, pod 
którym łatwiej da się wciągnąć ko
ła chrześcijańskie do wspólnego fron
tu antyfaszystowskiego.

Liga, w mowie będąca, powzięła na
wet tę rewelacyjną uchwałę, że „ze 
szczególnem zadowoleniem młodzież 
komunistyczna powita na konferencji 
przedstawicieli młodzieży chrześci
jańskiej".

NA CAŁYM ŚW1ECIE RUCH

Nawiasem wtrąćmy, że i na naszym 
gruncie, wystąpiono z tego rodzaju 
konceptem jawnie: jakiś czas temu, 
w „Wiadomościach Literackich", o- 
sławiony p. Jan Nepomucen Miller, 
twórca sowieckiego frontu pisarzy w 
Polsce, zaapelował do duchowieństwa 
katolickiego, aby przymknęło do 
wspólnego frontu radykalizmu lewi
cowego i walki z faszyzmem. Grote
skowa ta propozycja publiczna po
kryta była oczywiście grobowem mil
czeniem. Lecz idźmy dalej.

W kwietniu b. r. prasa przyniosła 
wiadomość, że centralny organ komu
nistów holenderskich „De Tribune" 
zmienił tytuł na „Velksdagelblad“ i 
zaniechawszy ataków na religję, 
wziął sobie za główne zadanie sfor
mować wspólny front antyfaszystow
ski zarówno z socjalistami, jak naj- 
szerszemi warstwami chrześcijan.

W tym samym miesiącu depesze 
powiadomiły nas, że we Francji roz
poczęto bardzo żywy ruch agitacyj
ny wśród organizacyj katolickich, po
pierany przez niektórych dostojni
ków Kościoła, a wymierzony prze
ciwko ligom patrjotycznym i faszyz
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mowi, który przedstawia się, jako 
największe niebezpieczeństwo dla ka
tolicyzmu. Dodajmy, że ruch ten ma 
właśnie we Francji tradycję, z racji 
rzucenia ekskomuniki na monarchi
stów francuskich, zorganizowanych w 
lidze Akcji Francuskiej, zresztą naj
szczerszych, nawet płomiennych ka
tolików i bojowych patrjotów.
W BELGJ1

Podczas ostatnich wyborów belgij
skich, jak wiemy, antyfaszystowski 
front wszystkich stronnictw demo - li
beralnych i komuny z udziałem kie
rowniczych kół katolickich stał się 
faktem. J. E. Ks. Kard. Van Roy, Pry
mas Belgji w specjalnem orędziu, 
wydanem ostatniej chwiU przed wy
borami nakazał katolikom głosować 
na van Zeelanda, kandydata antyfa
szystowskiego. W dniu 11 kwietnia 
znaczna część katolików belgijskich 
poszła do urny ramię w ramię z ko
munistami.

Wobec powyższych faktów meta
morfoza pism żydowskich w Polsce, 
oraz niektórych organów „katoli
ckich" staje się jasna i zrozumiała. 
W Polsce także zaczyna się popychać 
katolików do frontu antyfaszystow
skiego.

Tedy ustalmy z kolei kilka prawd 
bezspornych.
FASZYZM  I KOMUNA

Prawdą bezsporną jest, że podsta
wa, na której zrodził się, wyrósł i 
stoi komunizm, mianowicie świato
pogląd materjalistyczny, jest biegu
nowo przeciwna doktrynie katoli
ckiej — wykwitowi światopoglądu 
spirytualistycznego. Niema i być nie 
może nic wspólnego między tymi 
dwoma poglądami na świat, a prze
ciwnie, oba są sprzeczne z sobą od ko
rzeni po ostatni listek.

Dalej, prawdą bezsporną jest, że 
największym, najgroźniejszym i nie 
mającym pod tym względem poprzed
nika w dziejach — wrogiem katolicy
zmu jest komunizm. ZSSR to praw
dziwe państwo Antychrysta i jeśli 
był na świecie czas, kiedy proroctwa

o Antychryście tak ściśle odpowiada
ły rzeczywistości aktualnej, to jest 
nim właśnie dzień dzisiejszy i pań
stwo czerwonych carów.

Niemniej bezsporną prawdą jest, że 
dla komunizmu największym i naj
groźniejszym wrogiem jest faszyzm. 
Jedynie faszyzm okazał zdolność do 
walki skutecznej z komuną, on jedy
nie porwał do tej walki masy, on to
czy z komuną wojnę na śmierć i ży
cie. Jeden tylko faszyzm budzi w ko
munie paniczny lęk, on jeden kon
centruje dziś na sobie jej wszystkie 
ataki.

Bezsporną też jest prawdą, że ko
munizm, to śmiertelny wróg wolnego 
życia narodowego. Nie trzeba być en 
tuzjastą faszyzmu, nie trzeba nawet 
być jego sympatykiem. Wystarczy 
zwykła, obojętna bezstronność, aby 
nie powiedzieć — nie móc powiedzieć
— tego samego o faszyźmie. Co- 
kolwiekby mówić o faszyźmie, jedne
go nie można o nim powiedzieć: że 
jest wrogiem wolnego życia narodo
wego. Jest wrogiem międzynarodó
wek wszelakiego rodzaju. Żadną mia
rą nie można utrzymać twierdzenia, 
aby faszyzm był wrogiem wolnego 
życia swego Narodu.

KOMUNA, FASZYZM  I KOŚCIÓŁ

Komunizm wymordował tysiące 
księży i biskupów, unicestwił miljony 
wiernych chrześcijan. Faszyzm był 
pierwszym ustrojem włoskim, który 
wygładził wieloletni stan wojny z Ko
ściołem i zawarł Konkordat ze Sto
licą Apostolską.

Lecz choćby tego wszystkiego nie 
było, z prawdy, iż komunizm jest naj
większym wrogiem katolicyzmu i z 
prawdy, że największym wrogiem 
komuny jest faszyzm — wynika nie
zbicie prawda trzecia: faszyzm jest 
naturalnym, organicznym sprzymie
rzeńcem katolicyzmu i tylko od lu
dzi, nie zaś doktryn, zależy, aby fa
szyzm oparty na ŚWIATOPOGLĄ
DZIE SPIRYTUALISTYCZNYM stał 
się sojusznikiem Kościoła Katoli
ckiego.
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Jako sprzymierzeniec katolicyzmu, 
faszyzm ma wartości olbrzymie i bo
daj dlatego właśnie budzi w komunie 
tak paniczny lęk, jakiego nie budzi 
nawet Kościół katolicki. Faszyzm je
den ogłosił wojnę krzyżową komuni
zmowi. Po dwudziestoletniem pano
waniu komuny nad szóstą częścią 
świata, NAD SZÓSTĄ CZĘŚCIĄ 
ŚWIATA!!! — trzeba było dopiero na
rodzenia się faszyzmu, aby komuna 
znalazła siłę, która może zmiażdżyć 
ją i jej mocodawców.

TAM MOŻE, LECZ NIE TU

I jeśli np. w Niemczech J. E. Ks. 
Kardynał Faulhaber, czy w Belgji J. 
E. Ks. Kardynał Van Roy, którzy w 
ciągu dwudziestu lat panowania komu 
ny w Rosji nie znaleźli okazji do wy
powiedzenia wojny śmiertelnemu 
wrogowi katolicyzmu, a dziś łączą się 
z temi mordercami księży i biskupów 
przeciwko ruchowi,, który zniósł nie
wolę Stolicy Piotrowej — to być mo
że, dzieje się to dlatego, iż dobro Ko
ścioła Katolickiego inaczej wygląda 
nad Skaldą, czy Szprewą, a inaczej 
nad Wisłą.

W każdym razie nad Wisłą nie bu
dzi żadnych wątpliwości fakt, że na 
tych ziemiach katolicyzm i polskość 
to jedno. Nad Wisłą śmiertelny wróg 
polski i katolicyzmu jest zarazem 
śmiertelnym wrogiem Kościoła Kato
lickiego w Polsce.

Tu każdy, kto mianując się sługą 
katolicyzmu i polskości, będzie usiło
wał zaprząc katolików do jakiejkol
wiek wspólnej akcji z komuną, a tem- 
bardziej akcji przeciwko najgroźniej
szemu komuny wrogowi — każdy ten 
okaże się fałszywym sługą katolicy
zmu i fałszywym sługą polskości.

PO OWOCACH ICH POZNACIE JE

— Po owocach ich poznacie je — 
powiedział Chrystus Pan. Tę prawdę 
głęboko i trwale mamy zapisaną w 
pamięci. Nie patrzymy ani na nazwę, 
an i na dostojeństwo, ani na szatę. Nie

patrzymy na słowa. Patrzymy na 
owoce.

Owocem frontu antyfaszystowskie
go ma być zwycięstwo komuny. Tedy 
każdy, kto prowadzi robotę, owocną 
dla komuny jest w oczach polaka słu
gą zdrady, pracownikiem kłamstwa, 
prorokiem fałszywym.

Tu żadne próby wspólnego frontu 
katolików z komuną nie przejdą. Tu 
żadne argumenty zdrady oczywistej 
nie zamaskują. Kimkolwiek byliby a- 
genci, ■ którym się marzy wspólny 
front katolików z komuną — spotka
ją się z kontratakiem nieubłaganym. 
Aczkolwiek kraj ten jest oplątany 
siecią agentur, aczkolwiek „wodzo
wie" opinji publicznej zgangrenowa- 
ni są w przerażającej mierze, to jed
nak znajdzie się w tym kraju sporo 
ludzi z dostatecznym zapasem odwa
gi cywilnej, aby postawić wszystko 
na kartę i zedrzeć maskę z każdego 
zdrajcy, w jakichkolwiekby szatach 
występował.

DWIE RZECZY NIETYKALNE

W Polsce patrzy się biernie, choć 
z troską i bólem na wiele rzeczy groź
nych i niebezpiecznych. Są jednak 
sprawy, których tykać nie wolno, na 
które atak pobudza polaka do czynu. 
I trzeba wielkiego zaślepienia we wła
sne siły, trzeba przesadnego wyobra
żenia o głupocie swoich czytelników, 
aby przypuszczać, że polak i katolik 
będzie miał tak mętne wyobrażenie
o bolszewizmie, iż da się na jakimkol
wiek pasku zaprowadzić do obozu 
zdrady. A dla polaka obozem zdrady 
jest ten, w którym tkwi komuna.

Jeśli ktokolwiek spróbuje dyskon
tować swoje wpływy wśród katoli
ków, aby zapędzić ich do wspólnej 
z komuną roboty przeciwko jej naj
większemu wrogowi — ten rozpęta 
przeciwko sobie burzę, jakiej skut
ków przewidzieć niepodobna. Mafja, 
ratująca dziś komunę, wygrywa 
wszystkie swoje atuty, te nawet, któ
re zachowywała pieczołowicie i w 
największej tajemnicy na czarną go
dzinę.
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Jeśli już te atuty wygrywa, to wi
dać czarna godzina dla mafji nade
szła. Ale zdaje się, iż bez omyłki, z 
całą pewnością można przewidywać, 
że przynajmniej w Polsce, gdzie naj

lepiej wiedzą, czem jest komunizm 
i najlepiej czują, czem jest katoli
cyzm, tu, powiadamy, można zapew
nić, że mafja te atuty przegra.

J. B.

NASI WS PÓŁ CZE Ś NI  

CZESŁAW ORACZEWSKI
ksiądz-okultysta

Ks. Oraczewski należy bezsprzecz
nie do najoryginalniejszych postaci w 
galerj i naszych współczesnych. Któż 
nie pamięta wiatru, jaki w pierw
szych latach odzyskanej niepodległo
ści robił ks. Oraczewski swoją osobą 
i swemi odczytami na tematy tak sen
sacyjne, jak kapłaństwo i małżeń
stwo, albo „Dlaczego przestałem być 
księdzem*1.

Był czas, kiedy ks. Oraczewski i je
go zagadkowa akcja stanowiła przed
miot nietylko rozmów powszechnych, 
ale i obaw. „Co ten człowiek robi?“ — 
pytano — „do czego zmierza1'?

— Poprostu goni za sensacją — ba
gatelizowali jedni — stylizuje się na 
Orzechowskiego numer dwa.

Coprawda zewnętrznie ks. Oraczew
ski stylizował się raczej na Skargę. 
Tak właśnie, z rozwianymi lokami i 
profilem Skargi kazał się rysować na 
afiszach, zapowiadających jego od
czyty.

— Nie można tego brać tak po
wierzchownie — mówili inni — on 
dalej i groźniej kroi, niżby się komu 
zdawało. To nie jest tuzinkowy szar
latan.

PIĘKNY ѴАВВЁ

Niewątpliwie ta druga opinja wy
daje się słuszniejsza. Ks. Oraczewski 
jest czemś więcej, niż sensacyjnym 
prelegentem dla tłumów.

Napozór jest typem 1‘abbe z przed 
półtora sta lat: przystojny i elegancki, 
woniejący perfumami, szczególniej

smakował sobie w towarzystwie pięk
nych pań, u których też miał niesły
chane powodzenie. Po jego odczytach 
rozentuzjazmowane słuchaczki rzuca
ły mu się dosłownie na szyję. Trzęsła 
się też owemi czasy Warszawa od a- 
negdot na temat oryginalnego prele
genta.

Lecz akcja jego bynajmniej nie wy
czerpywała się w tej dziedzinie.

OKULTYSTA

Ludzie, interesujący się działalno
ścią zakonspirowanych na warszaw
skim gruncie kółek i kółeczek, upra
wiających okultyzm, teozofję i t. p. 
bardzej niebezpieczne, niżby kto my
ślał praktyki, wiedzą dobrze, iż ks. 
Oraczewski nietylko był częstym go
ściem na zebraniach owych eksklu
zywnych koteryjek, ale był tam na
wet „persona grata“.

Niemniej charakterystycznym szcze 
gółem jest fakt, że podczas swe
go pobytu w Stanach Zjednoczonych 
ks. Oraczewski przyjmowany był ze 
szczególną atencją w domach pluto- 
kracji żydowskiej. W dodatku zacho
wanie jego było tam tego rodzaju, że, 
jak się wraził jeden z członków Po- 
lonji amerykańskiej (Ryszard Or- 
dyński): wstręt ogarniał człowieka, 
który na to patrzał.

Kilka lat temu ks. Oraczewski wy
dawał nader interesujące pismo p. t. 
„Żywe Słowo ks. Oraczewskiego".

Kiedyś, gdy zastęp historyków i 
badaczy infiltracji wpływów .jakby
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tu delikatnie się wyrazić?... powiedz
my „orjentalnych“ w Polsce zwiększy 
się, komplet numerów „Żywego Sło
wa Ks. 0 .“ będzie dla nich kopalnią 
materjałów.

Niezwykle bowiem zręczna to robo
ta. Pod pozorem zwalczania „błędów 
masońskich11, „okultyzmu1*, „różo- 
krzyżowców“, „lucyferjanizmu“ i t. d. 
ks. Oraczewski przemycał czytelniko
wi zgoła oryginalne poglądy. Leży 
przedemną jeden z numerów „Żywe
go Słowa“.

Oto wyjątek ze str. 4-ej nr. 21 (r. 
1932):

JĘZYK SYMBOLICZNY.

Platon uczył o „ideach odwiecznych". 
I rzeczywiście tak jest. Istnieją symbole 
wieczne — to jest obrazy ze świata w i
dzialnego zaczerpnięte — które oznaczają 
pewne ściśle określone idee niezmienne — 
w których zawarte jest najwyższe „Pra
wo Tworzenia".

Te idee w symbolach (obrazach) są da
wane ludziom z Woli Opatrzności w w y
jątkowych razach w stanie nadświadomo
ści (czasem we śnie, a czasem w specjal- 
nem napięciu i skupieniu władz duszy — 
czyli w natchnieniu).

Te symbole są całej ludzkości wspólne.
Tymi symbolami napisane są wszystkie

prawdziwe księgi święte — a więc Stary 
i Nowy Testament.

W dokumentach innych czasów staro
żytnych — a szczególnie księgach religij
nych Egipskich i w symbolice — mito- 
logji Greckiej i Rzymskiej, oraz w tra 
dycjach i księgach sakralnych Babilonu, 
Assyrji i starodawnych Indyj — te sym
bole są zachowane tylko częściowo (a 
szczególniej w tak  zwanej „Księdze Um ar
łych" Egipcjan) — częściowo zaś przy- 
pruszone są błędami i naleciałościami.

Szczególniejsza interwencja Ducha 
Świętego nad prawdziwym Kościołem 
działała w ten sposób — że w czasie na 
drodze wiecznej — w wykonywaniu m i
sji Bożej — Kościół prawdziwy posiadał 
całokształt symbolów nieskażony.

M ISTYCZNY SEN

A więc, wedle ks. Oraczewskiego, 
Stary i Nowy Testament jest tylko 
poprawniej szem wydaniem egipskiej 
„Księgi Umarłych1*, chaldejskiego E- 
numa Elisz i t. d. Cóż więcej mogła
by powiedzieć pani Bławacka?

W dodatku, jakież konsekwencje 
praktyczne wyciągnie czytelnik wy
kładu ks. O? Przecież ks. O. wyraźnie 
udziela między wierszami rady:

— Praktykuj, przyjacielu, wpra
wianie się w stan „nadświadomości**, 
stosuj wszystkie wskazówki, tak sta
rannie opracowane przez popularne 
książeczki, choćby Szyllera - Szkolni- 
ka, o „hygienie snu mistycznego**, 
koncentracji władz psychicznych** i t. 
d., a poznasz we śnie największe ta
jemnice boskie. Oczywiście, w w yjąt
kowych razach, gdy dojdziesz do „do- 
skonałości** w specjalnem napinaniu 
i skupianiu władz duszy.

ORYGINALNA W ALKA

W niemniej oryginalny sposób ks.
O. uprawia „walkę** z omawianemi 
przez siebie błędami. Referuje szcze
gółowo, i trzeba przyznać, bardzo za
chęcająco błędną ideologję, gęsto cy
tując autorytety a potem, zamiast 
przytoczyć jasne i przekonywujące 
kontrargumenty, oświadcza mocą

JE Ś L IŚ  ZNAW CĄ N IE  LA IK IE M ,

PIJ HERBATĘ 
„z KOPERNIKIEM"

WARSZ. TOW. HANDLU HERBATĄ

A . DŁU60KĘCKI, W . W RZEŚNIEW SKI
SPÓŁKA AKCYJNA 

WARSZAWA, BRACKA 23 125
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swego autorytetu, że są to „bałamu- 
ctwa“. I kropka.

Oto przykład. Omawiając osławio
ne koncepcje Schiirego, że są dwa ka- 
tolicyzmy, dla prostego tłumu i dla 
„wtajemniczonych", ks. O., tak się z 
tą tezą rozprawia:

Naprzód popiera twierdzenie Schii- 
rego oświadczeniem (str. 6 i nast.):

Z taką hypotezą spotykałem się nawet 
wśród wierzących, którzy z zaintereso
waniem badali nauki ezoteryczne i do
wodzili, że: „jednak Kościół nie wszyst
ko nam  mówi — że to inaczej ta  cała na
uka religji katolickiej podana jest dla tłu 
mu, a  w co innego wierzą wtajemniczeni“. 
A naw et spotykałem wśród katolików i ta 
kich, którzy dowodzili, że na najwyższych 
szczeblach hierarchji kościelnej znajdują 
się wybrańcy — którym  kościół powie
rza niezwykłe tajemnice natury — oddaw- 
na znane w sanktuarjach starożytnych re- 
ligij — a zwłaszcza wśród arcykapłanów 
Egiptu*) — i że tych tajemnic strzeże za
zdrośnie W atykan — i nie powierza ich 
byle komu.

Przytem powoływali się ci moi znajomi 
na opinje nowoczesnego ezoterysty Saint- 
Yves d‘Alveydre — który dowodzi, że w 
tajemniczych skrytkach biblioteki w aty
kańskiej przechowywane są stare m anu
skrypty, zawierające istotne uktry te ta 
jemne znaczenie doktryny Chrystusa.

Potem ks. O. cytuje... właśnie S. 
Yves d‘Alveydre‘a. Przytacza jego o- 
świadczenie że „zna godnych kapła
nów wtajemniczonych", idących po 
tej drodze, że „syntetyczna praca, wy
konywana w pierwszych wiekach 
Chrześcijaństwa w tajemnych zwią
zkach nie stała się bynajmniej dostęp
na dla każdego".

Potem, zadawszy retoryczne pyta
nie: „Czyżby? Czy tylko dla wyjątko

*) Proszę porównać to z poprzednim oś
wiadczeniem ks. O., podanem czytelniko
wi do wierzenia, iż szczególniej w egip
skiej „Księdze Umarłych” zawarte są czę
ściowe tajemnice wiary, a porównawszy, 
pomyśleć, do jakich wniosków dojdzie 
czytelnik. Przyp. J. B.

wych ludzi istnieje całokształt pozna
nia nauki Kościoła" Ks. O. pisze:

Skąd płynie to bałamuctwo, szerzone 
przez różnych ezoterystów? Oto posłu
chajmy, co mówią pierwsi Ojcowie Ko
ścioła o tajemnicach wiary, o „tajemnej 
teologji" — a zrozumiemy, że wszyscy 
chrześcijanie mieli dostęp do najgłębszych 
sanktuarjów  wiary, i że zachowując ta 
jemnicę — czynili to wobec „obcych" — 
niewierzących — aby zachować od spro
fanowania to, co było dla nich najwyższą 
świętością, (str. 7).

C YTATY

Teraz czytelnik spodziewa się, że 
ks. O. zacytuje teksty, z których jaw
no wyniknie, iż żadnej „tajemnej teo- 
logji" niema. I czyta z osłupieniem:

Euzebiusz mówi:
„Bo w niektóre nauki wtajemniczają 

tylko słowa tajem nej teologji“.

Czytelnik doznaje wrażenia, deli
katnie mówiąc, nieprzyjemnego. Jak- 
to? Więc ze słów Euzebiusza z Ceza
rei wynika, właśnie coś wręcz prze
ciwnego temu, co mówi ks. O.? Więc 
istnieje jakaś „tajemna teologja"?

Z tym nieprzyjemnym wrażeniem 
czyta dalej. Ks. O. znowu stawia py
tanie retoryczne: „Ale w jakiem zna
czeniu te słowa były użyte". Czytel
nik spodziewa się, że teraz wreszcie 
nastąpią wyjaśnienia nieprzyjemne
go stanowiska, w jakie wprowadził 
go tym cytatem ks. О. I czyta:

Oto św. Chryzostom i św. Augustyn, 
którzy często zmuszeni byli wykładać o 
św. Eucharystji, oświadczają zawsze, że 
ze względu na niewtajemniczonych nie 
mogą o tem jasno mówić.

Podobne świadectwa o tajem nej nauce 
znajdują się w przeważnej ilości pism 
Ojców Kościoła, tak  łacińskich, jak gre
ckich, począwszy od Orygenesa i Tertul- 
jana.

Orygenes De Rit. Com. 9 a, 19 powia
da:

„Kto jest wtajemniczony w misterja, 
ten zna Ciało i Krew Słowa Bożego. Nie 
zatrzymujemy się przeto nad rzeczami,
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które wiedzącym są znane, a  nieświado
mym nie mogą być być odkryte'1.

Papież Lucjan I ze zgrozą mówi o tem, 
że Aryanie na rozprawach przeciwko św. 
Atanazemu mówili o tajemnicach Ciała 
i Krwi Jezusa Chrystusa przed katechu
menami i poganami, (str. 8).

DZIW NY „OBROŃCA"

Nieprzyjemne uczucie przekształca 
się w popłoch. Cóż to się dzieje, na 
miłość Boską? Przecież wszystkie cy
taty, przytoczone przez ks. O., najwy
raźniej popierają tezę d‘Alveydre‘a! 
Euzebjusz, św. Chryzostom, św. Au
gustyn, Tertuljan, Orygenes, papież 
Lucjan I stwierdzają istnienie jakie
goś katolicyzmu dla wtajemniczo
nych! Ks. O przytacza teksty, świad
czące przeciwko niemu!!!

Nie koniec na tem. Oryginalnemu 
obrońcy Kościoła mało jeszcze tych 
cytatów, bo jeszcze przytacza szczegół
o śmierci św. Tarzycjusza, który wo
lał śmierć ponieść, niż wydać poga
nom święte tajemnice. I to jeszcze 
mało. Dalej ks. O. mówi od siebie:

Prawda, że w pierwszych wiekach 
Chrześcijaństwa istniała tak  zwana „dis- 
ciplina arcani“, nauka tajemna, przyka
zanie ukrywania — ale było ono stoso
wane tylko wobec wrogów i niechętnych 
chrześcijanom.

Tak tą wzmianką już od siebie,
o nauce tajemnej, która istniała w 
pierwszych wiekach Chrześcijaństwa, 
dobiwszy „bronionej" przez się spra
wy, ks. O. pisze:

Natomiast wszyscy bez w yjątku w y
jątku  wyznawcy nauki Chrystusa znali jej 
całokształt i istotną treść. Ukrywano ty l
ko święte tajemnice w okresie, gdy Ko
ściół wyłaniał się z katakum b i zmuszo
ny był chronić skarb swej świętej wiary 
przed szyderstwem i profanacją.

Oto system „obrony", stosowany 
przez ks. O. wobec herezji teozofów
o katolicyzmie dla profanów i kato
licyzmie dla wtajemniczonych. Przy
toczywszy opinje Ojców Kościoła i 
wielkich teologów, wyraźnie popiera

jących stanowisko d‘Alveydra i o- 
wych znajomych ks. O., „wierzących 
katolików, badających zagadnienia 
ezotyryczne" — ks. O. przeciwstawia 
św. Augustynowi, Orygenesowi etc... 
swoje własne gołosłowne oświadcze
nie, że d‘Alveydre propaguje „bała- 
muctwa". Zapytuję: co uczyni czytel
nik, wystawiony na próbę dwu auto
rytetów: autorytetu Ojców Kościoła 
i autorytetu ks. Oraczewskiego?

Czy nie stanie się raczej wyznawcą 
tezy, że jednak właśnie istnieją dwie 
doktryny katolickie, wulgarna i ta
jemna?

POWSZECHNY ZWYCZAJ

Mimo to jeszcze ks O. nie uważa 
snać swego zadania za skończone, 
gdyż jeszcze dodaje, jakby chciał sta
wiać kropki nad i:

Były stopnie wtajemniczenia, ale tylko 
w zastosowaniu do tych, co się przygoto
wywali do przyjęcia chrztu św. — a 
współudział w świętych obrzędach był 
przywilejem, z którego korzystali narów- 
ni wszyscy w ierni i wyznawcy Kościoła — 
notomiast odsuwano od tych ceremonji 
niegodnych.

Tak więc poinformowawszy czytel
nika, że byli w Kościele jacyś „nie
godni" udziału w świętych obrzę
dach, ks. O. dobija go jeszcze jednym 
cytatem:

Djonizjusz, zwany Areopagitą, w nastę
pujących słowach omawia to, co było 
wówczas powszechnem prawem i zwycza
jem:

— Kościelne prawo pozwala katechu
menom, energumenom i pokutującym 
słuchać śpiewu świętych psalmów i od
czytywania świętych pism, nie powołuje 
ich jednak (jako niegodnych) do nastę
pujących potem świętych ceremonji — 
lecz mogą je  oglądać doskonałe oczy w ier
nych.

Czytelnik nie ma już oczywiście 
żadnych wątpliwości. Z całego wywo
du ks. Oraczewskiego wynika, że d‘Al- 
veydre ma rację. Nietylko Ojcowie Ko
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ścioła, w umiejętnie dobranych przez 
ks. O. cytatach stwierdzają istnienie 
tajemnej teologji, ale nawet w pierw
szych wiekach Chrześcijaństwa do
puszczanie do tajemnic wiary tylko 
„doskonałych“, a wyłączanie „niegod
nych" było powszechnem prawem i 
zwyczajem.

Kończy swój wywód ks. Oraczew
ski, jak na drwiny, znowu swojem 
autoratytatywnem oświadczeniem:

A więc zarzut, jakoby Kościół specjal
nie jakieś tajemnice swej nauki rezerwo
wał dla niektórych tylko ze swych w y
znawców — nie w ytrzym uje krytyki.

Wesoły obrońca, nieprawdaż? Na
przód druzgoce stanowisko przeciw
ników zarzutu d‘Alveydre‘a nieubła
ganą krytyką, bo cytatami z Ojców 
Kościoła, a potem spokojnie stwier
dza, że przeciwnicy ci tryumfują. Że 
zarzut nie wytrzymuje krytyki.

ZATAJONE SZCZEGÓŁY

Oczywiście czytelnik, który orjen- 
tuje się w zagadnieniu, a każdy mniej 
więcej wykształcony katolik wie do
skonale, skąd poszła bajęda o dwu 
katolicyzmach — czytelnik ten od 
początku widzi grę ks. O., jak na dło
ni. Widzi, że właśnie, zamiast popro- 
stu przytoczyć genezę bajki d‘Alvey- 
dre‘a i w ten sposób wykazać jej non
sens, ks. O., czyni wszystko, aby ją 
ugruntować.

Jak  wiadomo, brednia ta poszła 
stąd, że w pierwszych wiekach Chrze
ścijaństwa, przy opiece nad Kościo
łem cesarzy chrześcijańskich poczęła 
się mnożyć liczba chrzczących się do
rosłych pogan i żydów dla interesu. 
Stała się więc konieczna dłuższa pró
ba przygotowujących się do chrztu 
t. zw. katechumenów. Konstytucje 
apostolskie wspominają o dwu latach. 
Katechumenat podzielony był na 
trzy stopnie: słuchających (audien- 
tes), klęczących (genuflectentes), 
czyli modlących się (orantes) i w re
szcie przygotowanych (competentes), 
czyli wybranych (electi).

Pierwszy stopień, słuchających,

składał się z tych, którzy poprostu 
zgłosili się do kapłana i oświadczyli 
gotowość zostania chrześcijanami. Bi
skup, lub kapłan wkładał na nich rę
ce, znaczył czoło krzyżem św. i wpi
sywał na listę katechumenów. Pierw
szy stopień miał prawo słuchania w 
kościele Pisma Św. i homilij. Studjo- 
wali też zazwczaj św. Augustyna De 
catechisandis rudibus. Uczono ich o 
stworzeniu świata, upadku pierw
szych rodziców i główniejszych zda
rzeniach aż do przyjęcia Syna Boże
go, wyjaśniono związek Obu Testa
mentów, nauczano o życiu Zbawicie
la, Zmartwychwstaniu, ustanowieniu 
Kościoła i Sądzie Ostatecznym. Św. 
Augustyn radzi ich także uprzedzać 
i umacniać w wierze, aby nie gorszyli 
się postępowaniem niektórych złych 
chrześcijan. Skoro audientes uczynili 
dostateczne postępy w nauce, a po
stępowaniem dowiedli szczerości 
swych zamiarów, posuwano ich na 
stopień drugi, klęczących. Ci brali już 
udział w modłach Kościoła i odbierali 
błogosławieństwo biskupa. Zanim 
więc, po kazaniu, rozpoczęły się mo
dły w kościele, djakon ze wzniesienia 
wołał:

— Ne quis audientium, ne quis in- 
fidelium.

Wówczas katechumeni pierwszego 
stopnia i poganie opuszczali kościół. 
Po ich wyjściu zaczynały się wspólne 
modlitwy.

— Ora te catechumeni! — wołał 
znów djakon do katechumenów dru- 
kiej klasy — et omnes fideles pro il- 
lis cum attentione orent!

Po modlitwie i błogosławieństwie, 
na zawołanie djakona:

— Exite catechumeni!

O CZEM MÓWILI CYTOWANI

Wszyscy katechumeni, zarówno ge
nuflectentes (II stopnia), jak i electi 
(III stopnia) opuszczali kościół, zo
stawali zaś w nim, dla udziału we 
Mszy św. tylko sami wierni, czyli o- 
chrzczeni. To wyjście katechumenów 
przed Mszą św., zwało się Missa (tj j. 
dimissio) catechumenorum, stąd św.
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Augustyn mówi: „fit missa catechu- 
menis, manebunt fideles“ i do tej 
właśnie okoliczności odnoszą się cy
taty św. Chryzostoma, o których mó
wi ks. Oraczewski, ów cytat Oryge- 
nesa, przytoczony przez ks. O. i zgor
szenie papieża Lucjana przeciwko Ar- 
janom, którzy wobec katechumenów 
i pogan mówili o tajemnicach Ciała 
i Krwi Pańskiej, o czem katechume
nów III stopnia, jak również o tajem
nicy Trójcy św., Wcieleniu Syna Bo
żego, odpuszczaniu grzechów, a prze- 
dewszystkiem składu wiary i modlit
wy pańskiej, uczono bezpośrednio 
przed samym chrztem.

PROSTY SPOSÓB

Jak widzimy ks. Oraczewski popro
stu zataja genezę błędu d‘Alveydre‘a, 
czyli praktykę katechumenów, co sta
je się wręcz groźne przy cytowaniu 
tekstów, odnoszących się właśnie do 
tej praktyki, skutkiem czego teksty 
wyglądają nietylko niezrozumiale, 
ale wręcz fałszywie. Kto nie wie, że 
owa „tajemna teologja“ to były po
prostu prawdy wiary, wykładane 
bezpośrednio przed chrztem, „tajem- 
na“ tylko dla pogan — ten gotów z 
podstępnego wywodu ks. O. odnieść 
nawskroś fałszywe wyobrażenie, że 
istotnie, jeszcze po chrzcie nie wszy
stko wyjawiano wiernym.

W ten sam sposób, t. j. bez właści
wego wyjaśnienia, ks. Ó. prezentuje 
wzmiankę o „disciplina arcani“, co 
znowu może utwierdzić nieświado
mego rzeczy czytelnika w fałszywem 
przekonaniu, iż w pierwszych wie
kach Chrześcijaństwa istniała jakaś 
tajemna nauka i „przykazanie ukry
wania" jej przed mniej „doskonałe- 
mi chrześcijanami". Otóż to także 
odnosi się do praktyki niewyjawia- 
nia składu wiary i modlitwy pańskiej 
przed niechrzczeńcami, czyli kate
chumenami i poganami. Praktyka ta 
była obserwowana tak ściśle, że wier
ni szeptali te modlitwy pocichu, a 
Sozomenowi odradzano umieszczać 
nicejski skład wiary w swej historji,

aby to nie wpadło w ręce pogan, lub 
żydów, którzy przekręcając i komen
tując fałszywie poszczególne frag
menty, mogliby stać się przyczyną 
herezyj, jak to już się niejednokrot
nie zdarzało.

ZRĘCZNA ROBÓTKA

Proste więc wyłożenie tła, na któ- 
rem powstały mrzonki teozofów roz
wiałoby je całkowicie. Ks. O. z wia
domych sobie dobrze powodów nie 
czyni tego. Natomiast „zwalcza" he
rezję w sposób, jaki mieliśmy sposob
ność na gorąco, niejako in flangran- 
ti obserwować.

Zbyt wiele miejsca zajęłoby przy
taczanie innych niemniej zresztą in
teresujących fragmentów owocnej 
pracy. ks. O. Wystarczy stwierdzić, 
iż w swem „Żywem Słowie" propa
guje wiarę w magję, (oddziaływanie 
przez znajomość symbolów na świat 
nadprzyrodzony), daje do poznania, 
że Schiire nie był naprawdę „wtajem
niczony", a on, ks. O. jest inicjowany. 
Pozatem, jak wynika z „Żywego Sło
wa" ks. O. wierzy w lucyferyczne ob
jawienia Różokrzyżowców (oczysz
czoną materję i światło astralne), 
Chrystusa rozumie, jako rozdawcę, na 
drodze nadprzyrodzonej „tejże mocy 
i światła" i t. d.

Niezmiernie interesująca postać. 
Dla naszych czasów bardzo charak
terystyczna.

I zręcznie prowadząca swoją robót
kę, zręcznie.

J. B.

I D E A L N Y  P R A S O W A C Z

K R A W A T Ó W
B E Z  U Ż Y C I A  Ż E L A Z K A

Ż ą d a ć  w  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  I d r o g e r i a c h  
____________________________ _ _ _ _________________ ___
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OKRUCHY TYGODNIA

Czasy eksterminacji pruskiej przy
pomniały się polakom ze śmiercią hi
storycznego Drzymały. Wyrazy „au- 
srotten“, Września, Bismarck znowu 
poczęły się kołatać po szpaltach pra
sy, jak w owych czasach, dziś 
uważanych za ponure, a wówczas bu
dzących powszechnie dreszcz grozy, 
przygnębienie i lęk o przyszłość.

A jednak był wówczas umysł, w 
którym właśnie prześladowania pru
skie budziły nie depresję, lecz otu
chę. W akcji, powszechnie poczytywa
nej za ostateczne zwycięstwo ducha 
pruskiego, on widział zapowiedź pru
skiej klęski. W tem, co inni mieli za 
pieczęć, przyłożoną na wyroku śmier
ci dla polskości w Poznańskiem, on 
dostrzegał zapowiedź niezawodną od
rodzenia własnego życia narodowego 
na tych ziemiach.

STAN ISŁAW  SZCZEPANOWSKI

Człowiekiem tym był niejednokrot
nie wspominany na tych łamach Sta
nisław Szczepanowski, jeden z naj
większych pisarzy i myślicieli Polski, 
z zaciekłą furją zwalczany za życia, 
z nieubłaganą stanowczością zakry
wany zasłoną milczenia i niepamięci 
teraz.

Czytając dziś to, co pisał Szczepa
nowski wówczas, z przyczyny germa- 
nizacyjnej akcji w Wielkopolsce, 
możnaby pomówić go o dar proroczy. 
Lecz była to tylko genjalność myśli, 
tak jasno widzącej wypadki, ich przy
czyny, ich prawdziwą naturę i ich 
skutki, że mogąca, dzięki temu, czy
tać w przyszłości tak, jak, wedle u- 
tartego wyrażenia, w otwartej księ
dze.

Cóż to pisał wówczas Stanisław 
Szczepanowski w artykule „Walka 
narodu polskiego o byt“? Przeszło 50 
lat temu?

...gwałcąc na każdym kroku te mi
mowolne uczucia każdego polaka i po
niewierając najdroższymi naszymi in

stynktami, Bismarck wywołuje reak
cję patrjotyczną, potężniejszą od naj
większego ucisku, który wywrzeć jest 
w stanie, i rozbudza świadomość na
rodową i poczucie obowiązku naro
dowego nawet tam, gdzie już od wie
ków uśpione były — i tem samem 
staje się w istocie naszym najskutecz
niejszym sprzymierzeńcem.

Jak istnemu Konradowi Wallenro
dowi, wszystko, co się od dwudziestu 
lat w Prusach ku wzmocnieniu naszej 
narodowości wydarzyło, mamy do 
zawdzięczenia nie naszym usiłowa
niom, ale jemu i tylko jemu. Kto roz
budził poczucie narodowe na Śląsku 
do tego stopnia, że teraz już z pewno
ścią ogarnie całość ludu polskiego tej 
prastarej dzielnicy Piastów, jeżeli nie 
Bismarck swojemi prawami kościel- 
nemi i walką kulturną? Kto się naj
więcej przyczynił do spotężnienia 
mieszczaństwa w Poznańskiem, tak, 
że z nielicznych jednostek bez znacze
nia i wpływu, stan średni teraz się 
staje główną falangą naszą w walce 
z germanizmem, jeżeli nie Bismarck, 
który polakom wręcz zamknął karje- 
rę urzędniczą, do której tak są nad
miernie pochopni, i zmusił ich do i- 
mania się przemysłu i handlu, jako 
ostatecznych środków wyratowania 
się od nędzy i wyginięcia? Kto apo
stołuje z ewangelją polskości u Ma
zurów protestanckich w Prusach 
Wschodnich, jeżeli nie ten sam Bis
marck, prześladując ich język ojczy
sty...?

Jeszcze większy dług wdzięczności 
winniśmy Bismarckowi za jego nie
zachwianą wiarę w siłę i żywotność 
naszego narodu. My sami zwątpili, 
ale Bismark, wiedziony przeczuciem  
nienawiści, równie nieomylnem, jak 
przeczucie miłości, odgaduje iskrę pod 
popiołem i drży, żeby się znowu w 
płomień nie roznieciła. Ten kanclerz 
najpotężniejszego mocarstwa Eu
ropie, przed którym korzą się króle
i narody, śledzi z natężoną uwagą
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każdy objaw zatajonego życia narodu, 
wykreślonego z karty Europy, i któ
ry już nawet nie jest tem, czerń Wło
chy w czasach największego upadku 
zawsze jeszcze były, t. j. terminem  
geograficznym. Wobec potomków ry
cerzy z pod Grunwaldu i wspaniało
m yślnych mężów stanu, którzy za 
Jagiellonów uszanowali niepodległość 
zdradzieckiego lennika — zapomina 
on o całej swej teraźniejszej potędze
i świetności, i czuje obrażoną dumę
i próżność dawnego Krzyżaka, które
m u nawet wspomnieć nie wolno o je
go kiedyś poniżeniu.

Herodot opowiada o powstaniu nie
wolników scytyjskich, którzy mężnie 
walczyli o swą wolność, dopóki pano
wie nie wyszli przeciw nim, uzbrojeni 
nie w broń, ale w baty, przed któremi 
z dawnego przyzwyczajenia niewolni
cy zaraz struchleli. Czem trzask bicza 
dla zbuntowanego niewolnika, tem  
dla spanoszonego prusaka zdaje się 
być odgłos rogów litewskich. Dlatego 
Bismarck zakazuje „Grażynę“ i na
kłada grzywnę na drukarza, żeby 
przypadkiem echo przeszłości, zmar
łych znowu do życia nie ocuciło...

Głos to sumienia, że minister tego 
właśnie kraju, którego rząd pierwszy 
podał m yśl podziału Polski, nie mo
że się zdobyć na tę wiarę, że to, co 
polityka od stu lat dokonała, jest nie
odwołalne; ale podejrzewa, że PO
DZIELONO NIE TRUPA, ALE ŻYWE  
CIAŁO. Jego zmysłom, zaostrzonym 
przez trwogę, widoczne jest, ŻE RA
N Y  PODZIAŁU PO STU LATACH  
NIE ZABLIŹN IŁY SIĘ. ALE UKA
ZUJĄ SIĘ N1EZAGOJONE, KRW A
WE I PRZY LADA SPOSOBNOŚCI 
DĄŻĄCE NAPOWRÓT DO ZROŚ
NIĘCIA...

TA W IARA BISMARCKA W  
SPRAWĘ POLSKĄ jest godna tem  
większego zastanowienia, że po dłu
giej przerwie jest on pierwszym mę
żem stanu, który się z  nami liczy...

Podczas, gdy m y sami, zawiedzeni 
już tak często w naszych oczekiwa
niach, nie mieliśmy odwagi i zaufa
nia, ażeby dostrzec, tę jutrzenkę, za

powiadającą nowy okres naszej hi- 
storji narodowej — Bismarck, ten  
nieubłagany mąż stanu, liczący się 
tylko z faktami, a nie z mrzonkami, 
jest pierwszym, który nam daje świa
dectwo odrodzenia narodowego. Co 
przed 40 laty jeszcze było marzeniem, 
mrzonką, cudem, już jest faktem.

„Jeden tylko, jeden cud — z szlach
tą polską polski lud“.

Od chwili, w której Bismarck w y
mierzył swój ukaz nie przeciw szlach
cie, nie przeciw księżom, lub agitato
rom politycznym, ALE PRZECIW  
W SZYSTKIM  OSOBOM POLSKIE
GO POCHODZENIA, WSZELKICH  
STANÓW I RELIGJI, PRZYZN AŁ  
SIĘ, ŻE MA DO WALCZENIA Z N A
RODEM JEDNOLITYM, PRZEJĘ
TYM JEDNYM DUCHEM NARODO
WYM  i zadał kłam fałszerstwu histo
rycznemu, które od stu lat usprawie
dliwiało podział Polski doktryną, że 
podział ten był dobrodziejstwem dla 
ludu, wyzwolonego od tyranji szlach
ty* ), i że późniejsze niepokoje i po
wstania były tylko usiłowaniami ka
sty, ukróconej w swoich przywilejach
i dążącej do odzyskania dawnej wła
dzy. Mamy teraz świadectwo Bismar
cka, że ta doktryna jest tylko fałszem
i hypokryzją. Dlatego też ten sam e- 
dykt wygnańczy, który miał dobić 
nasze nadzieje przez uwidocznienie 
naszego odosobnienia w Europie i na
szej bezsilności wobec gwałtu, wręcz 
przeciwnie PODZIAŁAŁ, JAKO PO
BUDKA, PRZEBUDZAJĄCA SIŁ Y  
NARODOWE Z DWUDZIESTOLET
NIEJ APATJI. Nowa otucha wstąpi
ła w naród polski. Pomimo całej grozy 
tylu ofiar niewinnych, bezlitośnie po
zbawionych chleba i bytu, pierwszem  
naszem uczuciem była nie litość nad

*) Identycznym argum entem  i w tym 
samym celu zniszczenia bytu polityczne
go Polski operuje dziś, jak  wiemy, czer
wono - złota międzynarodówka, której tak 
skwapliwie wysługują się różne utalento
wane paniusie, szlifujące na wszystkie 
strony argum ent o tyranji szlachty w Pol
sce. (Przyp. Red.).
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ofiarami, nie oburzenie na gwałt, a 
tem mniej zrozpaczenie i uznanie nie
możliwości dalszego oporu, ale uczu
cie tryum fu, że posiadamy świadect
wo odrodzenia sie narodu, świade
ctwo, ŻE W SZYSC Y POLACY K A Ż
DEGO STANU I W YZNANIA SĄ  
RÓWNIE NIEBEZPIECZNI. Wo
bec świadectwa ze strony tak wielkie
go męża stanu, wszyscy zwątpiali i 
małoduszni w naszem własnem gro
nie musieli odrazu przycichnąć. Im  
bardziej nieubłaganem jest prześla
dowanie, na które jesteśmy wysta
wieni, tem głębsze nasze przekonanie, 
że jakaś niezmiernie ważna misja 
dziejowa musi być związana z losami 
naszego narodu i że ta misja może i 
musi zwyciężyć.

PYTANIE NA MARGINESIE

Tak w roku 1886 pisał Stanisław 
Szczepanowski. Cóż możemy dziś, po 
upływie pół wieku dodać do tych 
słów, prócz tego, że sprawdziły się tak 
właśnie, jak to genjalny umysł prze
widywał: przy pierwszej sposobności 
zrosły się niezabliźnione rany Polski.

Na marginesie imienia „Stanisław 
Szczepanowski", nie mogę się po
wstrzymać, aby nie spytać tych wszy
stkich, którzy p. St. Kobylińskiemu 
zarzucają przesadę: czemuż to zwal
czano Szczepanowskiego za życia? 
Czemuż to wszystkie stronnictwa ów
czesne tępiły zażarcie pisarza, który 
przecież był genjalny i obywatela, 
który przecież tyle dobrego czynił dla 
kraju? Komuż Polska dzisiejsza zaw
dzięcza swój przemysł naftowy, jeśli 
nie Szczepanowskiemu? Czemu go 
gnębiono tak jednomyślnie i tak po
wszechnie? Czemu takie grobowe, 
przysięgłe milczenie spowija jego 
dzieła po śmierci?

Czy przypadkiem nie dlatego, że 
był jednym z tych tak nielicznych pi
sarzy niezależnych? Który pierwszy 
w tym kraju odkrywał jady „trupiej, 
piekielnej nauki Marksa i Lassala“... 
rozpasującej w człowieku instynkty, 
a w społeczeństwie walkę...“?

Szczepanowski jest jeszcze jednym 
przykładem, jak działa „mechanizm 
sławy“, o którym już tyle pisaliśmy 
(i o którym nigdy pisać nie zadużo).

DOCZEKAŁ SIĘ

Wracając do Drzymały: „Słowo“ 
wileńskie przyniosło wieść, wobec 
której człowiek blednie i brak mu 
tchu: tę właśnie działkę ziemi, o któ
rą Drzymała tak bohatersko walczył 
z rządem pruskim, którą wreszcie 
wywalczył, ten kawałek ziemi z pru
skich szponów ocalony — rząd ojczy
sty sprzedał mu za podatki.

Ojczysty?

Pociesz się, Wojciechu Drzymało, 
stojący dziś na Boskim Sądzie, po
ciesz się. Nie jeden taki Drzymała 
chodzi po polskiej ziemi, której pa
zurami bronił i doczekał się...

CYTATY

Jeszcze kilka cytatów, przyjaciele. 
Tylko tu sami musicie zgadnąć, skąd.

Tymczasem zacznę od powtórzenia 
pierwej powiedzianego i proszę, aby
ście to sobie dobrze zapamiętali, że 
rządy i państwa zwracają uwagę na 
pozór rzeczy...

Najlepszym... potemu środkiem... 
jest podnieść podatki od ziemi... aby 
zadłużyć posiadłość ziemską... jedno
cześnie... musimy popierać handel... a 
w szczególności spekulację, której 
główna rola polega na tem, że jest 
przeciwwagą przemysłu. Bez spekula
cji przemysł powiększyłby majątki 
prywatne i poprawił położenie rolni
ctwa... uwalniając je od długów, któ
re powstały z pożyczek banków ziem
skich... przemysł musi odbierać rol
nictwu zarówno siły robocze, jak ka
pitał, a drogą spekulacji odprowadzać 
pieniądze całego świata do banków,
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które są własnością... Tylko w ten 
sposób można wszystkich... sprowa
dzić do rzędu proletariuszy...

JA K  NAS INFORMUJĄ

Bardzo jestem ciekaw, czy polskie 
agencje telegraficzne poradzą sobie 
wreszcie jakoś z systematycznem o- 
bełgiwaniem ich przez agencje „za
przyjaźnione", czy też ciągle będzie
my świadkami jednego i tego same
go widowiska: naprzód cała prasa 
krajowa trąbi urbi et orbi jakąś wia
domość, a po trzech dniach odwołuje 
wszystko, gdyż wychodzi na jaw, że 
było właśnie całkiem naodwrót.

Z początku to było nawet interesu
jące. Czytamy wszyscy w poniedzia
łek o straszliwych scenach, jakie się 
działy podczas ewakuacji Malagi 
przez czerwonych, gdy matki, nie 
chcąc zostawić dzieci na pastwę roz
bestwionych żołdaków generała Fran
co zabijały masowo trzymiesięczne 
maleństwa. We środę okazuje się, że 
wszystko bajka, od pocztąku do koń
ca wyssana z palca.

Dopiero potem ludzie zaczynają 
mówić między sobą:
_A prawda. Że też mi odrazu na

myśl nie przyszło... jakżeby matka 
zarzynała własne dziecko?

Kilka dni temu znowu nas powia
domiono, że dwieście samolotów ge
nerała Franco zbombardowało Guer- 
nikę. W trzy dni potem odwołanie: 
miasto było zburzone przez cofają
cych się „dynamiteros" rządowych.

Czy też znajdzie się jakaś rada na 
te informacje?

ŁAD NY RZĄD

Inna rzecz, iż to zostawianie gru
zów i nieba przez odstępujące wojska 
rządowe jest bardzo wymowne. Uczy 
dość wyraźnie, o co im chodzi: o wła
dzę, czy o Hiszpanję. Trudno sobie 
wyobrazić, żeby jakikolwiek rząd e- 
uropejski, czyli naprawdę miłujący 
kraj, nie siebie, mógł dojść do takiej 
konkluzji: albo ja  w Hiszpanji, albo, 
jeśli tamci, to niech Hiszpanję dyna
mit rozsadzi. Zostawię im zgliszcza i 
trupy.

To cuchnie o milę azjatycką duszą. 
To tylko Rostopczyn mógł spalić wła
sną stolicę przed oddaniem jej nie
przyjacielowi. Po tem jednem: po 
podpalaczach i dynamitardach w tyl
nej straży poznaje się, kto walczy po 
stronie „rządowej".

Tam ruski j duch! Tam Russju 
pachniet.

J. B.

DO RĄK WŁASNYCH

JWPana XAWEREGO PRUSZYŃSKłEGO
w Bilbao lub poza tem miastem

List ten adresujemy w sposób dość 
mętny, gdyż nie zdajemy sobie do
kładnie sprawy, gdzie Szanowny Pan 
znajduje się w tej chwili, dokąd zmie 
rza i jakie ma projekty. Być może, 
jest Pan jeszcze w Bilbao, pod opie
ką pierwszego lepszego konsulatu.

Jednak te konsulaty to dobry wy
nalazek, nieprawdaż? Naprzykład 
konsulat polski w Madrycie zajął się

ewakuacją rodowitych hiszpanów z 
Madrytu. Szkoda, że Szanowny Pan 
nie opisał tej pikantnej sceny, ale 
mniejsza z tem, jedźmy dalej.

Dla nas, stałych czytelników Pań
skich korespondencji z Hiszpanji, 
ważniejsza jest przerwa, która w tych 
korespondencjach musi nastąpić. 
Wszystkiemu winien powstańczy ge
nerał Mola. Coś mu strzeliło do gło
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wy i przełamał front w chwili naj
mniej odpowiedniej.

A tak ładnie zapowiadał się ciąg 
dalszy Pańskich listów, ilustrowa
nych własnemi fotografjami. To, coś
my widzieli i czytali dotychczas, by
ło wzruszające. Naprzykład: w arta 
przed krucyfiksem, posiłek w lesie z 
krucyfiksem na stole, milicjant pod 
krucyfiksem i tak dalej, i tak dalej.

A propos, jak Pan to robi? Skąd 
Pan ma na każde zawołanie tyle kru
cyfiksów? Albo, może wozi Pan ze so
bą krucyfiksy?

Pytamy o ten szczegół, gdyż intere
suje nas technika reportażowa. Jeże
li to nie jest sekret zawodowy, prosi
my o wyjaśnienie.

*
Szkoda jednak, że będzie się Pan 

musiał poddać ewakuacji z Bilbao. 
Liczyliśmy, i nie bez podstaw, że znaj 
dzie się Pan wkrótce między asturyj- 
skimi anarchistami, że z ich kraju 
nadeśle nam Pan serję obrazów. Przy 
chodziły nam nawet na myśl przy

puszczalne podpisy pod fotografjami:
Wieczerza anarchisty, na stole kru

cyfiks.
Kapelan anarchistów z krucyfik

sem.
Anarchiści wynoszą krucyfiks z ko

ścioła podpalonego przez lotników 
powstańczych...

Jak jechać to jechać, Szanowny Pa 
nie. I nie zbaczać z obranej drogi, nie 
zwalniać tempa.

*
Na zakończenie jeszcze jedno małe 

pytanie: czemu to Szanowny Pan nie 
opisał sceny podpalenia historyczne
go dębu w Guernica, pod którym, we 
dług legendy, Ferdynand i Izabella 
przyrzekU baskom poszanowanie ich 
praw i obyczajów?

Czytaliśmy o tem w innych kores
pondencjach. Zajechał samochód cię
żarowy, stare drzewo oblano benzy
ną i podłożono ogień. Pan by to mógł, 
napewno, zreferować w sposób wzru
szający. Być może, udałoby się Panu 
doczepić nawet krucyfiks. Gdy się ma 
takie zdolności...

P R Z E G L Ą D  P R A S Y

GŁOS NARODU,
Kraków, 30 kwietnia. 

Pozyskanie szczere żyda dla Kościoła 
jest pozyskaniem go także dla narodu. 
Świadczy o tym  sama prasa żydowska. 
Niech więc polskie środowisko, w którym  
się neofita znajdzie, postara się także o 
najściślejsze, duchowe, zjednoczenie go 
na zawsze z polskim narodem! W spółpra
ca narodu z Kościołem będzie tu  najlep-

ІІІІІШІІІІІІНІВІІПІІИЛІНШШІІІІІШІІІІІІІІПІІІІІІІІІІІІІІІ
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szym zabezpieczeniem przed możliwymi 
błędami.

(Z  artykułu redakcyjnego).

WARSZAWSKI
DZIENNIK NARODOWY

Warszawa, 30 kwietnia.
Wszystko to jest prawdą ale przecież 

my, nacjonaliści nie mieszamy się w spra
wy Kościoła. Niech sobie Kościół uznaje 
neofitów za równouprawnionych katoli
ków. Nikt tego jego prawa nie kwestjonu- 
je. Nam chodzi o to, czy tych ochrzonych 
Żydów należy na podstawie samego chrztu 
zaliczyć do narodu polskiego. Chrzest jest 
wejściem do Kościoła, ale czy ma być tak  
że wejściem do narodu polskiego? Prze
cież nie każdy katolik musi być Polakiem. 
Mamy także katolików Niemców, Rusi
nów, Litwinów. Mogą być i są już nawet
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katolicy, należący do narodu żydowskie
go.

Sprawę żydowską traktujem y ze stano
wiska narodowego a nie rasowego. Cho
dzi nam o jak największy rozwój ducho
wy i gospodarczy własnego narodu. W 
tym celu należy stworzyć w Polsce odpo
wiednie w arunki polityczne, ludnościowe, 
prawne, społeczne i t. d. Do tych w arun
ków należy m. in. usunięcie wpływu Ży
dów i wydatne zmniejszenie ich ilości. 
Nie ma to nic wspólnego ani z rasizmem 
hitlerowskim ani z równouprawnieniem 
neofitów w Kościele.

(Z rubryki p. t. „Przegląd Prasy“).

Ш Ш Ш Ш
Poznań, 30 kwietnia.

Śmierć Drzymały odbiła się szerokim e- 
chem po przez całą prasę polską. Przy
pomniano sobie chwile najtragiczniej
szych zmagań o polskość wielkopolskiej 
ziemi. Przypomniano sobie szczegóły tych 
zmagań.

„Wóz Drzymały" stał się symbolem 
nieugniętej walki chłopa polskiego o zie
mię ojczystą. Niekażdemu jednak wia
domo, że w istocie istniały 2 wozy. Pierw 
szy zakupił sobie Drzymała osobiście w 
roku 1907 za cenę 350 mk. Był to wóz cyr
kowy rodziny wędrownych linoskoczków, 
zafantowany im przez m agistrat m. Gro
dziska. Pomieszczenie w nim było ciasne 
i niewygodne.

Gdy historja Drzymały nabrała rozgło
su, a opis jego „domu na kółkach" podały 
wszystkie nieomal gazety europejskie, ja 
ko wymowny znak pruskiego systemu po
lityki wynaradawiania, wówczas społe- 
czestwo wielkopolskie drogą składek 
zakupiło Drzymale nowy, wygodniejszy 
wóz.

Jak  podaje „Dziennik Poznański" w nr. 
89 na dzień 16 kwietnia 1908 r. wóz wy
konany został w warsztatach Dzieciu- 
chowicza na Rybakach w Poznaniu. Miał 
8 metrów długości, 2,5 szerokości i 2,3 wy 
sokości w najwyższym miejscu sklepie
nia. Zewnątrz pomalowany był na żółto, 
wewnątrz na biało. Ściany zbudowane by 
ły z podwójnych desek i wyłożone w ar

stwą korka. Wóz dzielił się na 2 części: 
kuchenkę o jednym oknie i izbie miesz
kalną o 3-ch oknach. Przyrządy do opa
lania i gotowania wykonano skrupulatnie 
w myśl przepisów policyjnych, a to aże
by uniknąć jakiegokolwiek powodu do 
zatargu z władzami pruskimi.

Oryginalny ten w ehikuł przewieziony 
został w dniu 14 kwietnia 1908 koleją z 
Poznania do Grodziska, skąd miejscowy 
spedytor odwiózł do Podgradowic.

Dodać warto, że pierwszy wóz Drzyma
ły przewieziony został do Krakowa i u- 
stawiony w Barbakanie, jako dokument 
ucisku pruskiego na ziemiach zabranych 
Wielkopolski. Zniszczał tam  jednak pod 
wpływem słoty i deszczu.

(Z artykułu p. t. „Dwa były wozy 
Drzymały“).

Doemmik Polki
W YC ItM l ІАИІ

10
Lwów, 29 kwitnia.

W ostatnich dniach opublikowano urzę
dowe zestawienie statystyczne produkcji 
przemysłowej w ZSRR za pierwszy kw ar
tał bieżącego roku. Zawarte w tym  zesta
wieniu cyfry w swej suchej, rzeczowej 
wymowie brzmią jak tragiczne memento 
dla gospodarki sowieckiej. Brzmią jak  su
rowy a bezapelacyjny wyrok, wydany 
przez najbezwzględniejszych sędziów, bo 
nieubłagane w swym logicznym powiąza
niu fakty. Nic tej wymowy cyfr nie może 
zmienić, ani szumne frazesy o socjalistycz 
nym budownictwie, ani najgłośniejsze 
propagandowe reklamowanie planu gos
podarczego. Cyfry orzekły, że tegoroczny 
plan nie zostanie wykonany.

Patrząc na sprawy realnie, nie przez 
różowe okulary sztucznego entuzjazmu 
propagandy, snuć można nawet poważne 
i wysoce uzasadnione horoskopy, że stan 
przemysłu sowieckiego nie tylko nie po
sunie się naprzód, lecz znacznie spadnie 
w porównaniu z rokiem ubiegłym.

Według wspomnianego zestawienia sta
tystycznego, produkcja przemysłu hutni
czego, ropy naftowej, energji elektrycz
nej, żelaza i stali, przemysłu maszynowe
go i t. d. i t. d., obniżyła się poważnie w
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pierwszym kw artale rb. w porównaniu z 
grudniem ub. r. Katastrofalny w skut
kach dla wielkiego przemysłu jest stały, 
systematyczny spadek wydobycia węgla. 
Produkcja wszystkich prawie zagłębi wę
glowych, a więc zagłębia Donbasu, Kizeli, 
Czelabińska, Wostokugola i Karagandy, 
a zwłaszcza zagłębia moskiewskiego, któ
re zaopatruje w węgiel przemysł w okrę
gu Moskwy, spada nieubłaganie z miesią
ca na miesiąc. Nie pomagają żadne środ
ki, mające na celu zwiększenie w ydajno
ści pracy w zagłębiach. Dostawa węgla 
do fabryk odbywa się w coraz leniwszym 
tempie.

Identycznie przedstawia się sytuacja 
przy dostawach dla budownictwa. T arta
ki, cegielnie, cementownie z reguły w y
w iązują się tylko w części z przyjętych 
zamówień, a o punktualnej dostawie na
w et marzyć nie można. W rezultacie cier
pi na tym  plan budowlany. W Moskwie 
np. już dzisiaj stwierdzić można z całą 
stanowczością, że tegoroczny plan budo
wlany wykonany zostanie zaledwie w zni 
komej części. Odnosi się to zarówno do 
budownictwa mieszkaniowego, jak  i do 
budownictwa przemysłowego. Według 
rocznego planu gospodarczego, w pierw 
szym kw artale r. b. wybudować miano 
21,6 proc. zakładów przemysłowych, prze 
widzianych tym  planom. W ybudowano 
zaledwie 12,5 proc., a więc nieco tylko 
więcej niż połowę.

Z wszystkich dziedzin produkcji, zgo
dnie z planem odbywa się jedynie pro
dukcja traktorów. Inne gałęzie w ytwór
czości sowieckiej wykazują w większości 
swej raczej cofanie się niż postęp.

Władze sowieckie, zdając sobie sprawę

z tej sytuacji, grożącej coraz poważniej 
bankructwem  całemu systemowi, rozpacz 
liwie szukają środków wybrnięcia z im
pasu. Oczywiście, zgodnie z ustaloną już 
tradycją sowiecką, stosuje się w  pierw 
szym rzędzie środki brutalne. Tak jak  
dziecko, gdy nie może uruchomić zabaw
ki mechanicznej, ciska ją  w  złości o zie
mię i łamie. Zakład przemysłowy nie daje 
żadnych wyników — cały wyższy perso
nel, a nie rzadko i część robotników idzie 
do więzienia, na zesłanie, albo nawet na 
śmierć za sabotaż. Nikt będący na kiero
wniczym stanowisku, nie może być pew
ny, czy całkiem niespodziewanie, jak  
grom z jasnego nieba nie spadnie na n ie
go oskarżenie o szkodnictwo i „świadome 
działanie na korzyść wrogów Z. S. R. R.“ 
Nie trudno przewidzieć, że metoda taka 
daje wynik wręcz odmienny od zamierzo
nego. Niepewność jutra, stała groza kator 
gi, lub naw et śmierci, bynajmniej nie 
wpływa na zwiększenie wydajności p ra
cy, lecz stwarza nastrój psychozy, zabój
czy dla wszelkiej energji. świadomość, 
że każda decyzja, każde przedsięwzięcie 
stanowić może o bycie, o życiu lub śm ier
ci, odbiera kierownikom sowieckich zakła 
dów przemysłowych inicjatywę i przed
siębiorczość.

Lecz bodaj najnieszczęśliwiej w ybra
nym środkiem na wzmożenie produkcji 
przemysłowej, było, zdecydowane ostat
nio przez władze sowieckie, znaczne pod
wyższenie norm pracy dla robotników. 
Jak  wiadomo, płace w Sowietach zależne 
są od wykonania wyznaczonej normy pra 
cy. Podwyższenie tej normy jest więc rów 
noznaczne z obniżeniem zarobków. Wśród 
szerokich rzesz, znajdujących się i tak już

PROF. PAW EŁ KA LINA
Słownik francusko-polski podręczny w oprawie płóciennej, cena . . . zł. 7
Słownik p o l s k o - f r a n c u s k i .....................................................................................„ 7
Obie części w jednym t o m i e ....................................................................................... ,1 2
Słownik niem iecko-polski w oprawie płóciennej.................................................... « 7
Słownik polsko-niemiecki .................................................................. 7

Tegoż autora:

Słownik francuako-polski encyklopedyczny, w oprawie płóciennej . . . „ 30
Słownik polsko-francuski . ............................................................................ , 3 0
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Warszawawa, ul. Św. Teresy 2 m. 5._______________________
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w skrajnej nędzy wygłodniałych robotni
ków sowieckich, wywołało niefortunne to 
zarządzenie nastrój daleki od entuzjazmu 
do pracy. Groza GPU potrafi jeszcze tłu 
mić wszelkie pomruki niezadowolenia, 
ale nie potrafi zahamować cichego, pod
stępnego sabotażu, który jest jedyną, u- 
k ry tą  zemstą, doprowadzonego do rozpa
czy robotnika sowieckiego.

Stosowne przez władze sowieckie meto
dy zwiększenia wydajności pracy nie są 
w stanie polepszyć sytuacji przemysłu w 
ZSRR, błąd tkwi bowiem w samym zało
żeniu. Nieubłaganie więc sytuacja gospo
darcza w ZSRR pogarszać się musi stale, 
z roku na rok, prędzej lub wolniej, zależ
nie od koniunktury, aż do ostatecznej ka
tastrofy.

(A rtykuł p. A. D. p. t. „Bankru
ctwo systemu sowieckiego11).

Katowice, 1 maja.
Bierzemy do ręki sobotni num er Polski 

Zachodniej i oczom nie wierzymy. Czyż
by to był num er „prima - aprilisowy“? 
nie, napisane jest wyraźnie: sobota, dnia 
24-go kwietnia 1937 r. Marszałek Grzesik 
prezesem Zarządu Głównego Zjednoczo
nych Związków Zawodowych w Polsce 
(ZZZ).

Pan marszałek Grzesik jest niew ątpli
wie rekordzistą okręgu śląskiego w k u 
mulacji wszelkiego rodzaju godności. 
Tym razem ta  kombinacja jest wyjątkowo 
szczęśliwa. Oto członek rady Nadzorczej 
jednego z największych koncernów w 
Polsce zostaje prezesem robotniczych 
związków zawodowych. Jest to także du
ża inowacja w stosunkach przemysło
wych. Dotąd bowiem istniała zwyczajowa 
coprawda, ale istniała „incompatibilitas", 
takich czynności. Marszałek Grzesik po
deptał zwyczaj i trzym ając jedną ręką 
pod pachę pracodawcę wsuwa drugą pod 
ram ię robotnika, chąc w ten sposób stać 
się niejako ogniwem porozumienia. Nale
żałoby zatem przypuszczać, że na zebra
niach rady Nadzorczej Wspólnoty In tere

sów p. Grzesik będzie reprezentował in te
resy robotnicze. Takby należało. Nie mo
żna przecież reprezentować jednocześnie 
kapitału i pracy.

To już jest, że tak powiemy „incompa
tibilitas" moralna. Niedzielny num er Pol
ski Zachodniej zawiera inną wiadomość. 
Wybór ten — według Polski Zachodniej
— wywołać m iał radosny i żywy od
dźwięk w kołach robotniczych. Oddźwięk 
ten powtórzy ile tchu w piersiach „Głos 
Pracy" młodziutki organ nowego ZZZ.

My natomiast jesteśmy ciekawi, jakie 
echo wyda ten „oddźwięk".

(Z  artykułu redakcyjnego p. t. 
„Zreorganizowany Z. Z. Z.“).

CHW ILA
Lwów, 29 kwitnia.

Przed sądem grodzkim w Kołomyi 
(s. gr. Rygiel) toczył się proces kam y, 
k tóry ze względu na niecodziene tło, 
wzbudził zainteresowanie.

Na ławie oskarżonych zasiadł Salomon 
Schaechter, rzezak rytualny w  Peczeni- 
żynie pod Kołomyją, oskarżony o nieum y
ślne zranienie nożem tamtejszego obywa
tela Dawida Kraussa.

Przed kilku tygodniami Krauss przy
niósł do peczeniżyńskiej rzeźni drobiu — 
gęś, którą Schaechter zarżnął. Gdy jednak 
rzezak chciał gęsi odciąć nóżkę, właści
ciel energicznie się tem u sprzeciwił: do
szło do sprzeczki, a w czasie wyrywania 
gęsi, Schaechter, usiłując odciąć jej nóż
kę, zranił nieumyślnie Kraussa w rękę.

Oskarżony rzezak przyznał się do za
rzuconego mu czynu. Zapytany przez sę
dziego o powód niezwykłego sporu o nóż
kę gęsią, Schaechter złożył niezwykłe wy 
jaśnienia.

— „Istnieje u Żydów zabobon, że gę
siom, zarzynanym w miesiącach żydow
skich „szwat" i „tew et" (mniej więcej sty 
czeń — luty), należy odciąć jedną nóżkę, 
gdyż w  przeciwnym razie grozi rzezako- 
wi... śmierć. Było zatem stale w rzeźni 
drobiu praktykowane, że w krytycznych 
miesiącach zarzynanemu ptactwu odcina
no nóżkę. Dopiero Krauss sprzeciwił się
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tej praktyce, więc w obawie o swe życie, 
musiałem za wszelką cenę odciąć gęsi 
n ó ż k ę . . — wyjaśnił sędziwy rzezak.

Sędzia uznał oskarżonego winnym nie
umyślnego zranienia Kraussa, a ze wzglę

du na niezwykłe pobudki czynu, skazał 
go na najniżsżą karę 5-ciu złotych grzyw
ny. Obie strony przyjęły wyrok i pogo
dzone opuściły salę sądową.

(Korespondencja z Kołomyi).

OBIADY CZWARTKOWE
W Poznaniu odbywa się obecnie 

proces jednego z najgenjalniejszych 
rzeźbiarzy polskich, p. Szukalskiego,
0 którym — kto wie, czy potomność 
nie zdecyduje, że dziś był najwięk
szym.

Nie jest to pierwszy proces p. Szu
kalskiego. Artystę, któremu do urze
czywistniania jego monumentalnych 
wizyj w najelementarniejszym inte
resie publicznym powinno się dostar
czyć wszystkich środków — nieustan 
nie gnębi się procesami o byle co. 
Ustosunkowani, możni, rozporządza
jący „wpływami11 konkurenci, którzy 
Szukalskiemu do kostek nie dorośli, 
prześladują go procesami o obrazę, 
czyli za słowa prawdy, wypowiedzia
ne z właściwą p. Szukalskiemu bez- 
ceremonjalnością.

OTO Ż Y W Y  PRZYKŁAD

Właśnie p .Szukalski jest żywym 
przykładem dla tych wszystkich, któ 
rzy nie chcą wierzyć w przemożne 
wpływy mafji w naszem życiu pu- 
blicznem. Czemu jeden z najgenjal
niejszych rzeźbiarzy polskich jest tę
piony z jakąś nieludzką, wprost ka
mienną mściwością? Czemu skazano 
p. Szukalskiego na poniewierkę, głód
1 nędzę zagranicą? Czy niema dlań 
miejsca w Polsce?

Powie kto: przesada. Szukalski nie 
jest widać tak genjalny. Gdyby miał 
wielki talent toby się „wybił“. Otóż 
właśnie genjusz Szukalskiego ocenio
ny jest nietylko przez krytykę bez
stronną. Ma także uznanie oficjali
stów sztuki tego kraju.

Pisaliśmy już trzy lata temu o hi- 
storji konkursu na pomnik Mickiewi

cza w Wilnie. Warto jest jeszcze raz 
przytoczyć szczegóły tej prawdziwej 
afery, za którą w życiu handlowem 
grozi zazwyczaj odpowiedzialność 
kryminalna.

POMNIK MICKIEWICZA

W konkursie na pomnik Mickiewi
cza w Wilnie, jury jednogłośnie wy
brało jeden z projektów, wyróżnia
jący się z pomiędzy wszystkich tak, 
jak orzeł spośród kaczek. Po otwar
ciu kopert okazało się, że projekt na
desłał Szukalski.

Г со? I nic. Nagrodzony palmą pier
wszeństwa projekt Szukalskiego po
szedł do komórki, a wykonanie pom
nika powierzono p. Kunie. Wpraw
dzie sztuka p. Kuny przypomina bar
dziej sztukę cukierniczą, a właściwie 
piekarską, a jeszcze ściślej: sztukę 
piekarską przed wypieczeniem — 
wprost mówiąc rzeźby p. Kuny czy
nią nieodparte wrażenie, że zanurzo
no je w rządkiem cieście i ociekające 
papką postawiono na postumencie 
(zwykłe sztuczki blagierów, ratują
cych się w ten sposób przed zdemas
kowaniem swego braku poczucia 
kształtu), otóż, powiadam, wpraw
dzie sztuka p. Kuny bardziej przypo
mina niewypieczone dzieła piekarza, 
niż rzeźbiarza, ale p. Szukalski nie 
należy , zaś p. Kuna należy do socje- 
ty, stowarzyszonej cichym, a oddaw- 
na ku eksploatowaniu rynku, wpły
wów i sławy.

(Kto chce ujrzeć rzeźby p. Kuny 
na własne oczy, aby sprawdzić, czy 
prawdą jest to, co tu  napisano, nie
chaj się uda na ulicę Okopową (cmen 
tar z żydowski), gdzie jest dość pokaź
na galer ja dzieł p. Kuny).
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Taka oto jest polska rzeczywistość: 
tuzinkowe Kuny uchodzą za czoło
wych artystów polskich, a Szukal- 
skich włóczy się przed kratkami. Za 
artykuły, te właśnie rzeczywistość 
malujące

Ale niechaj się zastanowią prawni
cy, „z jakiego paragrafu" zakwalifi
kować „czyn“, którego widownią był 
konkurs na pomnik Mickiewicza w 
Wilnie. Niechaj się zastanowią, kto 
tu  właściwie winien stawać przed są
dem.

FAŁSZERZE TEKSTÓW

Kilka tygodni temu „Wiadomości 
Literackie11 zrobiły właściwą sobie, 
czyli arogancką wycieczkę przeciwko 
MERKURYUSZOWI, ilustrując ją 
zniekształconym, niekompletnym i 
poćwiartowanym tekstem z artykułu 
p. St. Kobylińskiego. Nie wiem, czem 
właściwie różni się fałszowanie tek
stów od fałszowania np. pieniędzy, 
masła czy zagranicznych perfum, ale 
jednak specjallistów od francuskich 
kosmetyków z Nalewek, czy śmietan
kowego masła „dworskiego11 ze dwo
ru  na Franciszkańskiej ,nie mówiąc 
już o fachowcach z Muranowskiej, 
puszczających w obieg podrobione 
banknoty — policja chwyta, a sądy 
zamykają ich w kryminale.

Tymczasem fachowcy ze Złotej, 
puszczający w obieg podrobione tek
sty wciąż urągają sprawiedliwości, 
chodząc "wolno i bez kajdanek. Może- 
by im założyć choć symboliczne, cien
kie łańcuszki srebrne na obie rącz
ki? MERKURYUSZ chętnie ufundu
je kilka par gustownych, niekrępują- 
cych łańcuszków srebrnych, nawet 
pozłacanych, dla członków redakcji 
„Wiadomości Literackich".

Mniejsza z tem zresztą, czego są 
warci ci panowie. Przyjdzie i na nich 
czarna godzina, a bodaj, że nawet już 
nadchodzi. Niech się kat o nich mar
twi. Co do nas, to wiedząc, że nic lep
szego nie można się po tych panach 
spodziewać, machnęliśmy ręką na 
wszystko.

Ale oto drugi wypadek.

NOWE FAŁSZERSTWO

Zamieszczamy poniżej facsimile ory 
ginalnego dokumentu. Jest to wyci
nek z krakowskiego dziennika „Głos 
Narodu", szczególniej hałaśliwie re
klamującego się, jako pismo katolic
kie. Wycinek ten zawiera rzekomy 
cytat z MERKURYUSZA, sfałszowa
ny od początku do końca.

a j e n c j a  Я П A 3 O W •

W A R S 2  A W A 
U L .  ' B R A C K A  5

W Y C IN E K  Z W Y D A W N IC T W A

GŁOS NARODU (K R A K Ó W '

- r .........zdn' 'B-Siwb-w
CZY M IC K IE W IC Z BY L ...MASONEM?!

K to  bądsie brał. pod uwagą ty lk o  n iek tfr  
rr  2 w ierszy  JM., m o le  łatw o v lc c  złudzeniu, 
że mocno cenił poczucie więzi narodowej. —
Są  to jednak  ty lk o  pozory. Idealizowanie  
tyd ó w  vi postaci Jankiela  i przi/plsipvanie  
im w ielkie j m isji d zie jow ej (,.K s. pidrjr  
W i l l ,  w. 5— 10) są n iezb itym  dowodem , i*  
należni dn m iędzynarodow ej w afli wasoń' 
sk ie j

Л M ERKU RIUSZ PO LSKI“)

Otóż zapytujemy ks. Piwowarczy
ka, redaktora „Głosu Narodu", czy:

1. Wiadomo mu, iż w żadnym z ze
szytów MERKURYUSZA, poczyna
jąc od pierwszego numeru wznowie
nia pisma — nie był zamieszczony 
cytat powyższy?

2. Wiadomo mu, że w szczególno
ści nigdy tych słów nie napisał ani 
p. Stanisław Kobyliński, ani Juljan 
Babiński, czyli ci dwaj członkowie re 
dakcji, którzy poruszali sprawę wpły
wów masońskich w literaturze pol
skiej ?

3. Wiadomo mu, że słów powyż
szych ci dwaj ludzie nie napisali wo
góle nigdzie, nawet poza łamami 
MERKURYUSZA?

Chcemy wierzyć, iż ks. Piwowar
czykowi, Redaktorowi Naczelnemu
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„Głosu Narodu'1 nie są znane okolicz 
ności powyższe, inaczej mówiąc, nie 
jest mu wiadome, iż ktoś z redakcji 
„Głosu Narodu" dopuścił się na jego 
łamach fałszerstwa.

METODA W ALKI

W każdym razie Szanowni Czytel
nicy mają próbkę, jakiemi metodami 
prowadzi się walkę z MERKURYU- 
SZEM. Naprzód anonimowo. Z za 
płota. Pod maską. Z naszej strony wy 
stępują ludzie z otwartą przyłbicą, o 
których wiadomo, co zacz. Biorący 
pełną odpowiedzialność osobistą za 
każde napisane słowo. Ze strony prze 
ciwnej anonimy, lub pseudonimy. 
Ludzie, ukrywający się pod maską. 
Z czem się kryją? Czego się boją? 
Kto to wogóle boi się światła dzien
nego?

Czy prawda boi się światła? Czy 
prawda potrzebuje kryć się za mas
ką?

Powtóre, jakiem to narzędziem 
prowadzi się tę walkę? Obelgami, in
synuacjami ,oszczerstwem i fałszy- 
wem świadectwem.

Już z zestawienia tych okoliczno
ści, czyli nawet bez wnikania w isto
tę rzeczy można sobie wyrobić prze
konanie, gdzie jest prawda, gdzie 
fałsz, po której stronie racja, po któ
rej bezsilna, pełna strachu przed roz
wojem naszej akcji, wściekłość. Po
zostawiamy sąd o tem uznaniu Czy
telników.

SKĄD TA FURJA?

I jeszcze jedna okoliczność, zasłu
gująca na najwyższą uwagę. Oto zgo
dna pasja, w jaką z powodu akcji 
MERKURYUSZA, czyli akcji ujaw
niania wpływów masońskich w lite
raturze, wpadła cała prasa starszej 
generacji. Zgodność zdumiewająca. 
Na MERKURYUSZA rzuciły się 
„Wiadomości Literackie" i „Warszaw 
ski Dziennik Narodowy". Masońska 
„Odnowa" i „katolicki" „Głos Naro
du". Prasa „fołksfrontowa" i „Prze
gląd Katolicki".

O co? Czy to może słuszne oburze
nie, na temat „świętości nie szargać"? 
Jakże to może być, jeżeli właśnie 
MERKURYUSZ podjął akcję prze
ciwko „szarganiu" (jeśli już mamy 
użyć tego słowa) pamięci twórcy 
„Trylogji"? Przecież pamiętamy 
wszyscy, jak to było:

Pan Zygmunt Wasilewski w „My
śli Narodowej" (który teraz milczy, 
jak zaklęty) napisał, że wstąpienie 
Sienkiewicza do masonji wywołane 
było względami oportunistycznemi. 
Zdaniem p. Wasilewskiego, Sienkie
wicz, jako człowiek towarzyski, lu
biący pewien poziom stopy życiowej
i t. d. i t. d. wstąpił do loży, aby to 
wszystko mieć. Słowem, dla wygła
dzenia sobie drogi życiowej.

JA K  JEST NAPRAWDĘ

To postawienie sprawy zabolało 
nas głęboko, jako wysoce niewłaści
we i z gruntu nie odpowiadające rze
czywistości. W szeregu artykułów, p. 
St. Kobylińskiego i niżej podpisane
go, wykazaliśmy, że kwestja powyż
sza jest jedną z największych trage- 
dji twórców i całych narodów, że na- 
wskroś fałszywe jest upraszczanie 
jej w tym sensie, że działa sobie za
konspirowana paczka masonów, roz
porządzających pieniędzmi, nagroda
mi Nobla i t. р., kto chce, to do nich 
przymyka, a kto nie chce, to i bez 
nich da sobie radę; że dalej, każdy 
mason, to typ z pod jednej sztancy, 
ściśle odpowiadający modelowi, jaki 
prezentuje swoim Czytelnikom np. 
„Głos Narodu", czyli ateusz, „wol- 
terjanin", lub „deista", żydofil i wo
góle kanał ja etc.

Wykazaliśmy, że masonja jest kwe- 
stją o wiele bardziej skomplikowaną, 
niż to sobie wyobrażają pastuszki, 
piszące po gazetach. Dowiedliśmy, 
że dziś, kiedy uświadomienie o ce
lach i naturze wolnomularstwa jest 
stokrotnie większe, niż lat temu 60, 
istotnie do loży wstępują karjerowi- 
cze, a ideowcy tylko wiadomego po
chodzenia, ale w czasach Sienkiewi
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cza, Prusa, a nawet Weyssenhoffa ło
ża, agitująca ludzi wielkiemi hasła
mi wolności, równości, braterstwa, 
powszechnego pokoju, humanitaryz
mu i t. d. ściągała do swych szeregów 
ludzi nieraz najszlachetniejszych.

NIE M IAŁ WYBORU

Dowiedliśmy dalej, że w latach 
60-tych wobec całkowitego opanowa
nia przez masonję rynku księgarskie 
go, krytyki literackiej, prasy twórca 
niezależny wogóle był pozbawiony 
wszelkiej możności pracy i poprostu 
nie miał wyboru: musiał, albo zginąć 
z głodu, nieznany za życia, nie mogą
cy powiedzieć ani słowa z trybuny 
publicznej zapomniany po śmierci,— 
albo pójść na kompromis. Sienkie
wicz, czując potęgę swego genjuszu, 
jasno widząc ogrom i doniosłość za
dania, jakie dla podniesienia ducha 
narodowego mógł spełnić, a nie ma
jąc wyboru, nie mając wyboru, pod
kreślamy, zrozumiał, że nie wolno mu 
pozbawiać polaków tej dani, jaką 
mógł im złożyć i zawarł kompromis. 
Było to tragedją jego życia, jak wie
dzieli niektórzy, i tę właśnie tragedję 
odmalował p. St. Kobyliński w ima- 
ginacyjnym „Testamencie" Sienkie
wicza. .

Nawiasem i tylko dla przyszłych 
historyków literatury, którzy będą 
pracowali w czasach całkowitej wol
ności od supremacji zakonspirowanej 
mafji lożowej, notujemy tu wiado
mość, otrzymaną już po wydrukowa
niu „Testamentu", od osób bliskich 
Sienkiewiczowi, że wielki budziciel 
ducha narodowego w czasach okupa
cji moskiewskiej testament podobnej 
treści zostawił. Ogłoszenie tego ostrze 
żenią z za grobu byłoby czynem do
niosłości olbrzymiej. Może wstrząs
nęłoby sumienia niektórych, a otwar
ło oczy masom.

NIE ON JEDEN

Wykazaliśmy wreszcie, iż nie je
den Sienkiewicz był ofiarą stosunków

w owych czasach. Niemal wszyscy 
wielcy i uznani musieli się wpisać w 
szeregi loży. Natomiast ci, którzy za
chowali niezależność, ginęli w nędzy, 
z głodu, lub od samobójstwa. Poza 
nieszczęśnikami, jak Norwid, Mal
czewski, czy Faleński, jeden tylko 
Krasiński, bardziej niż zamożny, a 
dzięki wieloletniej pracy ojca, hr. 
Wincentego, który, wiedząc, czem 
jest loża, przez całe życie gromadził 
olbrzymi zbiór materjałów do tego 
przedmiotu, jeden tylko, powiadamy, 
Krasiński, gruntownie pouczony 
przez ojca o celach i naturze masoń- 
stwa zachował niezależność i osiąg
nął możność odzywania się do swe
go narodu. Dlatego tylko „Nieboska“
i „Niedokończony poemat11 (zwłasz
cza ten ostatni), mogą, jak latarnia 
morska w noc burzy błyskać świa
tłem na alarm, wskazywać polakom 
tych, którzy w ciszy podziemia szy
kują im zagładę.

Nakoniec podkreśliliśmy raz jesz
cze, że nie można upraszczać sobie 
pojęcia „mason“ wedle recepty „Gło
su Narodu".

Loża, obmyślana na opanowanie 
całego społeczeństwa, nietylko jednej 
jego warstwy, stworzyła najrozmait
sze ramy. Mogą w nich zmieścić się 
nawet katolicy pewnego typu i na
wet narodowcy pewnego typu. Tych 
trzyma się w rezerwie i do specjal
nych funkcyj. Tym nawet pozwala 
się „walczyć" z masonją (byle nie
szkodliwie), aby w stosownej chwili 
użyć do utrącenia niebezpiecznej ak
cji, np. tworzenia armji polskiej gdy, 
wedle programu powinna się odbyć 
rewolucja socjalna, albo utrącenia 
ludzi, prawdziwie niebezpiecznych 
dla mafji, bądź wreszcie tylko do pro 
tegowania swoich agentów.

OSTRZEŻENIE

Zakończyliśmy wyrażeniem na
dziei, że akcja nasza, otwierająca 
ludziom oczy na to, czem jest na
prawdę spisek, lóż, odsłaniająca praw 
dziwę rozmiary tego spisku, przyczyni
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się do jego zniszczenia i pozwoli przy
szłym Sienkiewiczom i Żeromskim 
uniknąć tej gehenny, jaką przeszli 
tamci. Oczywiście, nie miało to wszy
stko nic wspólnego z „odbronzowia- 
niem“. Gdyby dziś, kiedy już mniej- 
więcej wiadomo, czem jest i komu 
służy loża, kiedy mafji wyłamano 
trochę zębów, kiedy, choć na palcach 
jednej ręki, ale zawsze można nali
czyć kilka placówek niezależnych — 
Sienkiewicz nie potrzebowałby kom
promisów jak wówczas, kiedy loża 
była w apogeum wpływów, kiedy nie 
było ani jednej, niezależnej trybuny 
publicznej, kiedy nie miał żadnego 
wyboru.

Widocznie akcja nasza była bardzo 
komuś niewygodna, kiedy, mimo, iż 
nie miała nic wspólnego z „odbronzo- 
wianiem“ — spotkała się z wrzaskiem
i obelgami ze wszystkich stron. Za
częto pisać, że wyolbrzymiamy siły 
masoństwa, że wogóle to wszystko 
blaga, że tylko trzeciorzędne płotki 
literackie należą do loży i t. d. Ze 
wszystkich stron. Dlaczego? Skąd ta 
zgodność? Przyszłość to pokaże. Mo
żemy zapewnić naszych Czytelników, 
że przyszłość to wykaże.

GŁOS „PRZEGLĄDU 
KATOLICKIEGO“

Nie zdziwiła nas ani ta zgodność, 
ani fur ja, ani metody. Ale zdziwiło 
nas to, że w tym chórze pojawił się 
głos „Przeglądu Katolickiego". Zdu
miało nas to z tego powodu, że do re
daktora tego pisma, ks. Józefa Za- 
widzkiego PSM, żywiliśmy zaufanie
i szacunek. A oto w „Przeglądzie Ka
tolickim" ukazała się następująca no
tatka, oczywiście także niepodpisana. 
Przytaczamy ją bez zmian.

Innego rodzaju gorliwość upraw ia cza
sopismo „Merkuriusz Polski“, głośne o- 
statnio z obrony kabalistycznej ideologii 
„wrońskistów" z „Zetu“. Mianowicie w 
„M erkuriuszu" p. St. Kobyliński usiłuje 
wykazać, że najwybitniejsi pisarze polscy
— byli masonami. Na te j liście znalazły 
się takie nazwiska: Mickiewicz, Słowacki,

Sienkiewicz, Prus, Orzeszkowa, Konopni
cka, Dygasiński, Żeromski, Przybyszewski, 
Reymont, Weyssenhoff, Kasprowicz, Wy
spiański.

Przypadkiem  zapewne tylko na listę tę 
nie dostał się Z. Krasiński. Masonami zaś 
nie byli, według p. Kobylińskiego: Nor
wid, Malczewski, Junosza Szaniawski, WŁ 
Zagórski. Zatem bardzo niewielu...

Dowody? Ależ nic łatwiejszego. Jedni 
cieszyli się powodzeniem i dostali nawet 
nagrodę Nobla, jak Sienkiewicz i Rey
mont, drudzy nie pisali o masonerii, co 
jest mocno podejrzane, albo też pisali, co 
jest wyraźnie już obciążeniem...

W jaki sposób Słowacki, którego ściga
ły niepowodzenia życiowe — „został ma- 
sonem“ — jest to tajemnica „M erkuriu
sza" i p. Kobylińskiego.

Sądzimy wszakże, iż moda „odbrązowa- 
nia“. poszła za daleko. Niektórzy publi
cyści i wydawcy sądzą, że wszystko im 
wolno w imię rzekomej „prawdy", która 
w rzeczywistości jest najczystszą fanta
zją-

„M erkuriusz" popełnia przy tym  nie
konsekwencję. Prowadzi przecież kam pa
nię antymasońską, a jednocześnie popiera 
twierdzenie p. J . Wasowskiego (z masoń
skiej „Epoki"), iż wszyscy w ybitni Po
lacy byli masonami. Wobec tej zbieżności, 
posługując się metodami p. Kobylińskiego, 
można by utrzymywać, iż i redakcja 
„M erkuriusza" składa się z zakonspiro
wanych masonów. Czy to nie będzie lo
giczniejsze od wywodów p. Kobylińskie
go?

Nie zamierzamy, rzecz prosta, ko
mentować tej notatki, której treść, 
taksamo, jak wystąpienie „Głosu Na
rodu" mówi sama za siebie. Zapyta
my tylko czcigodnego ks. redaktora 
Zawidzkiego, czy wiadomo Mu:

1 Ze zwrot „obrona kabalistycznej 
ideologji wrońskistów z „Zetu", jest 
insynuacją, zalatującą oszczerstwem, 
zwłaszcza po artykułach p. Jerzego 
Brauna i ks. Ciemniewskiego, czyli 
wykazaniu czarno na białem, że filo- 
zofja Wrońskiego jest właśnie obale
niem podstaw, na których powstają 
mistyczne majaczenia Kabały?

2. Że passus o „przypadkowem nie-
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umieszczeniu Z. Krasińskiego" jest, 
w świetle całości stanowiska p. St. 
Kobylińskiego, takąż samą insynua
cją?

3. Że cały ustęp o „dowodach , ja
kie rzekomo, wedle zamaskowanego 
autora artykuliku, przytacza p. St. 
Kobyliński, jest, delikatnie mówiąc, 
fałszywem świadectwem? Że p. Ko
byliński mówił właśnie co innego i 
właśnie występował przeciwko 
krzywdzącemu i prostackiemu sta
wianiu sprawy w ten sposób „Sien
kiewicz dostał nagrodę Nobla, bo był 
masonem11?

4. Że zarzut „odbronzowiania“ wo
bec faktu, że MERKURYUSZ wziął 
w obronę pamięć Sienkiewicza, aby 
wykazać, że był On ofiarą potwor
nych stosunków, w jakich wielcy 
twórcy musieli służyć Narodowi, a 
nie oportunistą, jak pisali ci, prze
ciwko którym MERKURYUSZ wy
stąpił, że wobec tego zarzut ten jest 
również insynuacją, bliską oszczer
stwa?

STEK INSYNUACYJ

5. Że zwrot o „popieraniu twier
dzeń masońskiej „Epoki“ jest insy
nuacją szczególniej wstrętną, jeśli
się zważy, że artykuły MERKURYU
SZA wyrządzają masonji niepowe
towaną szkodę, wykazując w jakich
punktach polska twórczość literacka 
była zniekształcana pod wpływem 
kontroli lóż; odbierając całą wartość 
agitacyjną wierszykom w rodzaju 
„a jak poszedł król na wojnę“, bo de
maskując inspirację z jakich te i in
ne wierszyki powstały i t. d.? Że z zu
pełnie innych motywów masońska 
„Epoka“ zdradza przynależność Sien
kiewicza i innych pisarzy do lóż, 
mianowicie dyskontuje te wielkie i- 
miona tylko dlatego, aby masonję 
przedstawić w dobrem świetle, a chy
ba nikomu nie jest tajne, że światło, 
w jakiem masonja po artykułach p. 
St. Kobylińskiego występuje, światło 
prawdziwe, puszczane za kulisy spi
sku, którego ofiąrą padły te wielkie

imiona, że to światło odziera loże ze 
wszelkiego uroku? Że wreszcie fakt, 
iż masońska „Epoka“ zdradziła na
leżność do loży wielkich imion, dziś, 
kiedy cała masońska prasa zgodnie u- 
siłuje zawrzeszczeć akcję MERKUR- 
YUSZA i pisze właśnie naodwrót, niż 
pisała „Epoka“, że fakt ówczesny jest 
cennem, bo z samego źródła pocho- 
dzącem świadectwem?

6. Że wreszcie insynuacja, iż w re
dakcji MERKURYUSZA siedzą za
konspirowani masoni jest oszczer
stwem, niegodnem uczciwego czło
wieka i prawdziwego chrześcijanina?

Że, krótko mówiąc, wzmianka w 
„Przeglądzie Katolickim" jest jednem 
pasmem insynuacyj i oszczerstwa, u- 
czynionem w wyraźnej złej woli. 
Któż to jest autorem tej wzmianki? 
Czemuż i ten się kryje za płot ano
nimowości? Czyjeż to pióro podjęło 
się roboty tak cuchnącej?

MERKURYUSZ przesyła redakto
rowi „Przeglądu Katolickiego" kom
plet zeszytów, w których pisano o 
sprawie powyższej i oczekuje, że ks. 
Zawidzki zważy w swem sumieniu 
polskiem i katolickiem akcję MER
KURYUSZA i wzmiankę „Przeglą
du", zaczem uczyni, co mu sumienie 
podyktuje.

Co do nas, to anonimowego autora 
możemy zapewnić, iż jego akcja wyj
dzie nam na dobre. Właśnie dlateeo

O P R A W I A M  K S I Ą Ż K I
s k r o m n ie  a l b o  l u k s u s o w o ,  a l e  

“  t a n io  i s o l i d n i e  ( p o  a m a t o r s k u )

S p e c j a l n o ś ć  o p r a w a  M E R K U R Y U S Z A

R o c z n i k  w  2 t o n i a c h  4 zł. 50 gr. 
C a ł o ś ć  1 4  z ł o t y c h  ^

(R .  1933 —  I to m ;  l a t a  1934, 
“  1935 i 1936 p o  d w a  to m y )

MAR JAN SOBIESZCZAŃSKI
W a r s z a w » ,  K r a k .  P r z e d m i e ś c i e  4  m .  35



Str. 560 MERKURYUSZ POLSKI Nr. 18

zamieszczamy ją w całości, aby nasi MERKURYUSZEM maski.
Czytelnicy, znający sprawę od po- Pozatem, przyjdzie czas i na ma-
czątku, mieli naoczny dowód w jaki ski.
sposób i jakiemi środkami walczą z J. B.

p *  ¥  T T *  A  P o leca  w  w ie lk im  w yborze g o to w e i na U W A G A : P p . W ojskow ym
zam ów ien ia , d am sk ie  i m ęsk ie  po ce* i urzędnikom  p aństw ow ym

J.  T W O R N I C K A  nach  bardzo n isk ich . T rzy ćw ierc io w e . sp ecja ln y  rabat. U stk u tecznia
A lb e r ta  I-go  N r 4 ( N ie c a ła )  W  dużym  w yb orze  lisy  srebrne i in n e. s ię  reperacje i przeróbki. 118

J ó z e f  S K W A R A ,  W i e l k a  2
palta, kostjum y, suknie g o to w e .-O sta tn ie  now ości. -T el.521-30

J Ó Z E F  S H E A R I N G

ANIOŁ M ORDERSTWA
M A R I A -K A R O L iN A  d e  C O R D A Y  D ’A R M O N T  
J A N - P A W E Ł  M A R A T , J A N - A D A M  L U X

Stud ium  o trojgu uczniach

JANA JAKÓBA„ROUSSEAU

Z  o ryg ina łu  angie lsk iego  p rze t łum aczy ła

I R E N A  P A N N E N K O W A  

C e n a  Z ł. 6 . 5 0  

Wydawnictwo ULTIMA THULE, Warszawa, ul. Barbary 1
11Q

________________________________W Y D A W C A  1 R ED A K TO R : JULJAN BABIŃSKI_______________________________

P R E N U M E R A T A : m ies. I z ł . 50 gr., k w a-t 4 z ł . 20 gr., p ó łro c z . 7 z ł . 20 gr. Zag-r m ies. 2 z ł. 40 gr., kwart.
6  z ł .  40 g r ., p ó łrocz . 12 zł.

O G Ł O SZ E N IA : Za m ie jsce  w ysok ości 1 m m . przez jedni) szpaltę* za tek stem  60 gr. w  tek ście  90 gr. 
(W szystk ie  k olum ny są d w u szp a lto w e). N a k o lum nę p ierw szy  o g ło sze ń  n i e  p r z y j m u j e  s i ę .

R EDA K C JA  A DM IN ISTR A C JA : C hm ieln a 27 m . 6. T e le fo n  664.75.
P rzyjęcia  A d m . g o a z . 9  — 2 p. p . R edakcja I — 2 . J

Zakł. Graf. „Dźwignia*1 Warszawa, Widck 24. Tel. 6-6?-39


